
MATERIAŁY DO „SŁOWNIKA RODZAJÓW LITERACKICH" 

Podobnie jak w numerze pierwszym naszego wydawnictwa, w zeszycie 
niniejszym podajemy wybór opracowań haseł dotyczących możliwie róż- 
nych literatur i form, również z pogranicza literatury. Ograniczenie wy- 
boru haseł do kilku zaledwie idących po sobie liter alfabetu tym bar- 
dziej uwydatnia bogactwo istniejących, a mało nieraz znanych form 
wyrazu. Pozycje takie, jak Acta martyrum, Annales, Ansingelieder, Arbeits- 
lieder, Bocet, Canto carnascialesco, a nawet Aśis i Blason populaire 
stanowią ciekawy materiał dla badacza śledzącego związek literatury i jej 
form z życiem społecznym. 

'A 'AI: polinezyjski wyraz (w dialek- 
cie tahitiańskim) oznaczający legendę 
osnutą na tle dawnych wydarzeń dzie- 
jowych (w dialekcie markizyjskim tekao 
aakakai, w dialekcie tongańskim faka- 
tata — dosłownie „mówić przenośniami'). 

Forma, w której podawane są legendy 
polinezyjskie, jest dwojaka. Jedna przy- 
pomina hawajskie śpiewy okolicznościo- 
we (patrz mele) i jest śpiewnie skando- 
wanym, lecz nie rymowanym wierszem, 
zbudowanym z krótkich zdań, pełnych 
metafor i napięcia dramatycznego. Dru- 
ga forma to opowieść prozą o dawnych 
wydarzeniach, dopełniona i upiększona 
wątkiem fantazji ludowej. Często obie 
formy występują łącznie, dając wersję 
opowiadaną, ze wstawionymi do niej 
wierszami. Jako przykład mieszanej for- 
my legendy polinezyjskiej może służyć 
tekst, przytoczony w pamiętnikach tahi- 
tiańskiej naczelniczki z ubiegłego stule- 
cia, Arii Taimai; oto jego streszczenie: 

Około roku 1650 południowo-zachodnią 
częścią wyspy Tahiti rządził Tavi z Tau- 
tira, ze wszystkich naczelników wyspy 
najdzielniejszy i najbardziej szanowany. 
Miał on małżonkę wyjątkowej urody 
o imieniu Taurua (Jutrzenka, Wenus) 

Redakcja 

z Hitiaa, „najpiękniejszą kobietę na Ta- 
hiti*. Posłyszał o niezwykłej urodzie Ju- 
trzenki młody naczelnik okręgu Papara, 
Teuraiterai z feudalnego rodu Teva, i po- 
stanowił ją porwać. Umyślił podstępnie 
zwabić piękną niewiastę do siebie i w 
tym celu wysłał do Taurua zaproszenie 
na siedmiodniowe zabawy. Jednocześnie 
przyrzekł mężowi Jutrzenki, że ją po 
upływie tego czasu odeśle. Według przy- 
jętych dawnych obyczajów polinezyj- 
skich tego rodzaju zaproszenie było zu- 
pełnie dopuszczalne, więc dla zachowa- 
nia dobrych sąsiedzkich stosunków Tavi, 
choć niechętnie, zgodził się wysłać swoją 
małżonkę do Papara. Taurua przez cały 
tydzień była wspaniale goszczona. Urzą- 
dzano dla niej uczty i tańce. Gdy jednak 
nadszedł przyrzeczony dzień odjazdu, 
'Teuraiterai złamał przez siebie dane 
słowo i oczarowany niezwykłą piękno- 
ścią Jutrzenki zatrzymał ją siłą we wła- 
snym domu. Naczelnikowi Tavi dał znać 
o swojej decyzji w następujących sło- 
wach: 

Ja nie chcę jej oddać. Czemuż bym miał 
[ią oddać? 

Ja, Teuraiterai, władca sześciu niebie- 
i [skich sfer. 
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Płomień, który moje oczy zachwyca, 
Płomień, słoneczny promyk z Raratoa 

[mój najmilszy skarb. 
Król śpiewa swoją miłość płomienną we 

[śnie. 
Razem dwoje z sobą połączeni. Bez niej 

[musiałbym umrzeć. 
Niech nas zwiąże niebo zaraz siecią, 
Niech zmiesza niebo chmury między 

[sobą, chmury z Pua, 
Niech utworzy sieć, wzmocni mię, 
Niechaj tysiąc po tysiąc związań, które 

[nas łączą, wzmocni. 
O sieci, sieci, trzymaj dobrze! 

Wówczas Tavi zwołał swoich wojowni- 
ków i wyruszył z nimi na okręg Papara. 
Po zaciętej walce wojska z Papara zo- 
stały pobite, piękna Taurua odzyskała 
wolność, a Teuraiterai stał się więźniem 
wojów z Tautira. Niesiono go spętanego, 
z zawiązanymi oczami przez 31 mil, 
a żaden ze zwycięzców nie śmiał po- 
zbawić życia znakomitego jeńca. Naczel- 
nik bowiem z Papara, głowa najsław- 
niejszego rodu Teva, był uważany za 
osobę tapu (nietykalną, świętą). Mógł go 
zabić jedynie równej godności naczelnik, 
jakim był Tavi. Lecz gdy po długiej 
podróży oddział wojowników postawił 
jeńca przed obliczem zwycięskiego wo- 
dza, Tavi nie mógł się splamić zabój- 
stwem związanego przeciwnika we wła- 
snym domu. Ściągnąłby na siebie obu- 
rzenie i niesławę we wszystkich okrę- 
gach wyspy. Zakończenie epopei wojen- 
nej było nieoczekiwane: Tavi nie tylko 
darował życie rywalowi i puścił go wol- 
no, ale wspaniałomyślnie oddał mu swo- 
ją małżonkę, mówiąc: 

Więc weźże sobie Taurua — twą kobietę! 
Jesteś bowiem mym przyjacielem. 
A my dwoje będziemy rozdzieleni. 
Taurua podobną mi była do jutrzenki 
Dla jej piękności chciałem pozbawić się 

[życia. 
Była moją kiedyś. 
Teraz weź Taurua, weź ją sobie, mój 

[przyjacielu! 
My dwoje będziemy na zawsze 

[rozdzieleni. 

Tavi stał się tak potężnym i sławnym 
naczelnikiem, że jego władza obejmo- 
wała odtąd całą wyspę Tahiti. 

"A 'Ai 

Niemal na każdej wyspie polinezyj- 
skiej istnieje analogiczna legenda: o woj- 
nie spowodowanej porwaniem pięknej 
kobiety. Wątek to stary, klasyczny, przy- 
pominający epopeje starożytnej Grecji. 

Niezwykłe np. przygody bohaterskiego 
żeglarza Hiro z Raiatea, który poszukiwał 
czerwonych piór tropikalnych ptaków 
wśród burz morskich, licznych walk 
z potworami morskimi i olbrzymami, 
przypominają Odyseję. 

Najbardziej rozpowszechnioną na Poli- 
nezji jest jednak legenda o półboskim 
olbrzymie Maui, o jego niezwykłych czy- 
nach i niesłychanej odwadze. Tekst tej 
legendy jest bardzo długi, dość zawiły 
dla czytelnika europejskiego, lecz po- 
siada wielkie walory artystyczne. Przy- 
toczę streszczone opowiadanie o jednym 
z najważniejszych czynów Maui, według 
wersji Maorysów nowozelandzkich: 

„Nurtowała w nim myśl, że Słońce 
za szybko znika za horyzontem, że dni 
są za krótkie. Razu jednego Maui tak 
przemówił do swoich braci: »Gdyby nam 
się udało złapać Słońce w sidła i w ten 
sposób je zmusić do powolniejszego ru- 
chu, o! przysporzylibyśmy ludziom dłuż- 
szych dni, a przez to ułatwiona byłaby 
praca człowieka dla jego utrzymania«. 
Ale bracia orzekli, że nikt się przecież 
do Słońca zbliżyć nie może, gdyż palący 
jest jego żar. Lecz młody bohater zwró- 
cił im uwagę, że dzięki posiadanej przez 
siebie mocy czarodziejskiej wielu już do- 
konał czynów nadzwyczajnych. Przecież 
potrafił przybierać postać najrozmait- 
szych gatunków ptaków i powracać, 
ilekroć zechciał, do kształtów ludzkich. 
Mając taką moc pragnie dokonać swego 
zamierzenia. Wobec wielkiej pewności 
siebie młodego Maui bracia zgodzili się 
mu pomóc. Wnet wzięli się do skręcania 
grubych sznurów, aby z nich uczynić 
sidła. Długo siedzieli nad robotą, gdyż 
chodziło im o to, by sidła były spo- 
rządzone z mocnych nici, aż w końcu 
wszystko zostało ukończone. Maui wziął 
swoją czarodziejską broń, a jego bracia 
zapasy pożywienia i sidła i wyruszyli 



w drogę. Szli przez całą noc aż do świtu. 
Wówczas zatrzymali się na łące i ukryli 
w trawie przedmioty, a sami schowali 
się w pobliskich krzewach, by ich Słońce 
nie dojrzało. Po zachodzie, z nastaniem 
nocy, znowu szli dalej i tak przez wiele 
dni z rzędu. Wreszcie daleko, daleko na 
wschodzie doszli do miejsca, z którego 
Słońce wschodzi co rano. Wnet po obu 
stronach tego miejsca usypali wały 
ziemne i pobudowali chaty z liści. Na- 
stępnie rozciągnęli sidła. Jeden koniec 
sideł pilnowany był przez Maui, drugi 
zaś przez jego braci. Młody bohater 
trzymał w ręku czarodziejską szczękę, 
którą otrzymał od swojej babki, i w ten 
sposób przestrzegał braci: »Schowajcie 
się dobrze i baczcie, by was Słońce nie 
dojrzało przedwcześnie, gdyż gotowe się 
przerazić. Dopiero gdy zamota się w si- 
dłach od stóp do głowy, dopiero wówczas 
ciągnijcie sidła z całej siły«. Wreszcie 
słoneczna głowa ukazała się nad ziemią 
i swoimi promieniami oświetliła lasy 
i góry. Potem wyłoniła się część ciała 
i ramiona. Lecz w tejże chwili bracia 
zaczęli mocno ciągnąć oba końce sideł 
i Słońce zostało zatrzymane. Maui wy- 
skoczył z kryjówki i uderzył swoją za- 
czarowaną bronią »Wielkiego Ojca Ra« 
(Tama nui te Ró), a Słońce ryknęło 
z bólu wielkim głosem, gdyż zostało ra- 
nione. Bracia trzymali je mocno przez 
dłuższy czas, a w końcu puścili. Lecz RA, 
osłabione raną, posuwało się teraz wolno 
po swojej drodze”. 

Przeciwieństwem dobrych „półboskich* 
olbrzymów-bohaterów były istoty złe, 
które w ludzkiej postaci występowały na 
wyspach, niektóre nawet w czasach hi- 
storycznych. Legenda uczyniła z okrutni- 
ków, zabójców i piratów półbożków zła. 
Takim złym duchem na wyspach Samoa 
był np. Tamafaiga, który żył za czasów 
króla Malietoa Tavita (1830—1841) i miał 
opinię bardzo złego człowieka; wreszcie 
został zabity przez mieszkańców Aana. 

Jeszcze gorszym od niego był Nifoloa, 
który „straszył* do niedawna ludzi w 
okolicy Falelima na wyspie Savali. Od- 
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znaczał się posiadaniem bardzo długie- 
go i ostrego zęba i stąd pochodzi jego 
nazwa (od nifo — ząb i loa — długi). 
Ów Nifoloa występował jako „napastli- 
wa zjawa* pod nazwą Gaugatolo lub 
Moso; przybył on niegdyś jako pirat 
z wysp Fidżi i zamordował wielu ludzi. 
W czasie drugiej swej zbójeckiej wy- 
prawy wziął do niewoli dwóch znamie- 
nitych wodzów: wówczas uzyskał czwar- 
te imię: Falamalaia, zgodnie z po- 
wszechnym na Polinezji zwyczajem czę- 
stego zmieniania imion, zależnie od roz- 
maitych okoliczności życiowych. 

Złe boginki mieszkają w puszczy 
(Saumaeafe na Samoa, Tetea na Tahiti) 
i wabią do siebie nieopatrznych mło- 
dzieńców czarem swych wdzięków lub 
śpiewem, po czym uśmiercają ich w ta- 
jemniczy sposób. 

Prócz legend i mitów starzy ludzie 
opowiadają wieczorami młodzieży bar- 
dzo charakterystyczne dla miejscowych 
stosunków bajki (również zwane waż lub 
aamu). Są to krótkie utwory, z końcową 
sentencją moralną, np.: 

„Ryby i ptaki wypowiedziały sobie 
wojnę. Naznaczono dzień, w którym 
miały się zacząć działania wojenne. Gdy 
nastał poranek, udały się ryby na pła- 
skie wybrzeże, gdzie się naprzeciw nich 
zgromadziły ptaki. Tam właśnie miała 
nastąpić rozstrzygająca walka. Walczono 
i ryby zostały zepchnięte do morza. 
Wówczas zawołała strzykwa: »Brawo 
ptaki, brawo!« Wnet jednak ryby zaczęły 
znowu wychodzić i ptaki zostały prze- 
pędzone na ląd. A strzykwa zawołała: 
»Brawo ryby, brawo!« Żadna ze stron 
wojujących nie wiedziała, za którą stro- 
ną trzyma tchórzliwa strzykwa. Z tego 
powodu strzykwa zaopatrzona jest w 
dwie gęby. Podobnie też jest z ludźmi. 
Kto wywodzi dwustronne mowy, o tym 
się mówi: on ma dwie gęby jak strzy- 
kwa* (Samoa). 

Bibliografia: J. C. Anderson, 
Myths and Legends of the Polynesians, 
London 1928. Arii Taimai, Denkwiir- 
digkeiten, „Mitteilungen a. d. Museum 
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fir Vólkerkunde in Hamburg". VIII. 
s. 38—41. M. W. Beckwith. Hawaiian 
Mythology, New Haven 1940. G. Grev. 
Poems of the New Zealanders (Nga Me- 
teatea), 1853. G. Grey. Polynesian 
Mythology and Ancient Traditional Hi- 
story, London 1885: E. Scheurmann. 
Samoa, Baden 1926. s. 27. J. White. 
The Ancient History of the Maori, His 
Mythology and Traditions. 

Aleksander Lech Godlewski 

ABECEDARIUSZ: tu. abecedarius 
versus, wiersz abecadłowy. po ang. absey. 
zwie się tak od pierwszych liter łaciń- 
skiego alfabetu. Jest to utwór ułożony 
na zasadzie altiabetycznogo następstwa 
pierwszych iiter wierszy lub strof. Po- 
chodzenie abecedariuszy wywodzi się Gd 
psalmów biblijnych, mianowicie od 110. 
111, bardzo długiego 118 i 119 (numera- 
cja wg Wulgaty). Podobnie abecadłowe 
są niektóre treny Jeremiasza. Literami 
alfabetu zaczynały się niektóre 
wersetów. a więc całości bliskie strofie. 

grubv 

Cel takiego alfabetycznego zaczynania 
psalmu był mnemotechniczny. porządek 
alfabetyczny wersetów lub ich grup za- 
pewniał dokładne powtórzenie całości. 
W przekładzie musiało to się zatrzeć. 
litery hebrajskie po prostu zaznaczano 
słowami na marginesie. W ślad za alfa- 
betycznym psalmem pojawiły się dość 
wcześnie naśładownictwa ich w kościel- 
nej literaturze łacińskiej. Powstały toż 
różne formy abecedariuszy. Ich zasadni- 
cze odmiany są następujące: 

l1Stroficzny prosty. 
pierwszy wiersz strofy zaczynał sie od- 

literą alfabetu. formuła: 

gdy tvlko 

powiednią 
A...B...C... 

2 Stroficzny 
kie wiersze strofy zaczynają się od ko- 

pełny. gdy wszyst- 

lejnej litery alfabetu: AAAA. BBBB. 
CCCC. DDDD.. 

3Abecedariusz stychiczaw. 
gdy w układzie niestroficznym kolejne 
litery alfabetu pojawiaja się na początku 
wierszy. co przypomina akrostvch (patrz 
AKROSTYCH). 

Abecedariusz 

4 Abc. stychiczny pełny. gdy 
kolejno wszystkie wyrazv danego wiersza 
zaczynają się na te samą literę: Aaaa. 
Bbbb. Ccccc. Dddddd. Eeee itp. 

5 Abc. ciągiy. edy każdy kolejny 
wyraz zaczyna się od nowej litery. Two- 
rzy to poematy bardzo krótkie. w 
ciwieństwie do odmian poprzednich. dość 
długich. « nawet bardzo długich. 

Wszystkie te odmiany można bi 
jeszcze dopełnić innvmi ieraszkami alfa- 
betycznymi, jak układanie zdań ze 
wszystkich liter alfabetu bez powtarza- 
nia którejkolwiek albc bisanie wyrazów 

prze- 

czy zdań za pomocą sylabicznych nazw 
literv: polski język nie daje na ta 
łatwych przykładów. toteż więcej «ich 
we trancuszczyźnie. adzie imię Helen" 
można zapisać jako LN. Przykładem og- 
dzie TK zamiast teka. Jest to właściwie 
rebus literowy. 

Historia abecedariusza 
poważnie zamyka się w okresie średnio- 

traktowanego 

wiecza. Jego cel pierwotny był prak- 
!'vczny. ule zaczęto go traktować jako 
ozdobę wierszu. Lubili się popisywać 
abecadłowym wierszem pisarze Staro- 
chrześcijańscy. jak Commodianus. Se- 
dulius. Venantius Fortunatus. Izvdor 
z Sewilli. Najstarszy utwór Psalmus con- 
tra partem Donati ułożył św. Augustyn: 

polemiczny. pisany wier- 
rymach monosyvia- 

jest to 

szem rytmicznym. w 
bicznych na e. w strofach rozdzielonych 
refrenem i zaczynanych kolejnymi litera- 

wiele bvło 
treść różno- 

utwór 

mi alfabetu. abecedariuszy 
unonimowych. ich bvwała 

rodna. Późniejsze są bardziej urozmaico- 
ne. np. Izydora z VII w. mają tvp 
AAAA. BBBB. W tym samym czasie 
układał je i Beda. z VHI w. pochodzi 
w abecadłowym wierszu napisana tn- 
wektvwa jakiegoś klervka niemieckiego 
na patriarchę z Akwiłei. Z łaciny prze- 
szły potem abecadłowe wiersze do języ- 

narodowych. Chaucer pisywał je 
budowanych A..B..C... po- 

umierającego: 

ków 
w. strofach. 
dobna jest polska Skarga 
„Ach. mój smętku. ma żałości..." 

Wyjście abecedariuszy z użycia w DÓŹ- 



„Acta martyrum 

niejszej spowodowane tym. 
że ich funkcja praktyczna po wyncłezie- 
niu druku znikła. Nie przeszkadzało to 
jednak utrzymaniu się ich jako wierszy 
humorystycznych. oczywiście w rożmai- 
trch postaciach. W polskiej humorystyce 
mamy np. Abecadło Boya w Słówkach: 
„Barbara się bawiła z bornardynem bar- 

.czy abecadło L. Kerna: 

epoce jest 

AZ..." 

Anioł jest to ssak niebiesii. 
Arab krewny araboski... 

Ż zakresu abecadłowej humorystyki 
ungielskiej podać można (zu Tuwimem) 
wiersz Oblężenie Belgradu. pisany abc. 
stychicznym pełnym, ałbo wiersz res 
skiego futurystv Briusowa w abc. 
głym. Polski futurystyczny abecedariusz 

jest wierszem bardzo lichym. co nie 
świadczyłoby o bujności tego kierunku 
io jego formalnej oryginalności. 

Bibliografia: J. Tuwim. 
cadło z pieca spadło. |w:| Pegaz dęba, 

 
cią- 

abe - 

Warszawa 1950. s. 316-—327. Shiplevw. 
Dictionary of World Literature. New 
YGrk 1943, s. 1: iencielopedia tteliana, 
1.1. Abecedari (cermi). 

Maria Grzedzielska 

ACTA MARFYRUM (ukta MmęczeBni- 
ków. ane. Acts of martyrs, res. i 
prem Aapuenarctwan, fr. Actes des martyrs, 
niem. Mdrtyreraktem, zwane inuczci 

Gesta lub Passiones, są pismami sprawo- 
zdawczymi z przebiegu procesu i egzeku- 
cji wvroku no starochrześcijańskich wy- 
znawcach. Pierwszą taką relację podaja 
Dzieje apostolskie o męczeństwie 
Kona Szczepana. przy czym Za prolotrp 
Można przyjąć znuny z ewangelij proces 
Chrystusa. Dopiero jednak w II w. us'a- 

di:: - 

la sie typ literacki Aktów. małących już 

to Tormę listu (np. opis męczeństwa tzw. 
Sancti Lugdunenses) sprawozdawczego 
brzesyłanego jednej gminic chrześcijan- 

skiej przez drugą. już to formę protokołu 
sądowego 
Sancti 

(np. opis meczeńsiwa tzw. 
Sciłlitani), Inne rozróżnienie 

zemy przyjąć biorąc za kryterium wiek- 
Uno- 

1n3 

szą lub mnicjszą wierność relacji. I tak. 
doskonałyjm wzorem omawianego przez 
nas gatunku literackiczo są Acta pro- 
consularia sancti Cypriani episcopi et 
niartyris będące w nierwszej swej części 
jurysdycznym dokumentem procesu. w 
dalszej zaś -- sprawozdaniem naocznego 
świadhe stracenia. Akta męczenników 
sciilitzuiskich to zrów zwykłe przytocze- 
nie proiokołu ..kancelarvjnego'. Tekst 
tew. Passio S. Perpetuae zawiera wycią- 
gi z urzędowego dokumentu wplecione 
w narrację autora. Martyrium Polycarpi 
obiera swe opowiadanie na dokumencie 

jednak bez tendencji cyto- 
znaczniejszych jego partii. Inne 

wreszcie Akta pozwalają sobie na pewne 
zmiany dokumentu czy nawet interpola- 
cje. Większość tych pism doszła do nas 
4 umieszczonym na ich końcu posłowiem 
(doksologicznym) wsiazującym na fakt 
przyjęcia danych zicta martyrum do ha- 
siograficznego repertuaru literatury li- 
turgicznej. Specjaln: wzmianka należy 
się pismom: Passio SS. Perpetuae et Fe- 
licitatis oraz Passio SS. Montanii, Lucii 
et aliorum martyrum Afiricanorum. żve- 

urzodowym. 
wanie 

dagowanym w pewnej swej części przez 
samych męczenników. w innych zaś par- 
tiach uzupełnionyvm według ich życzeń 
i bezpośrednich wskazań. 

„Aeta martyrum bynajmniej nie ogra- 
niczają się w historii swego występowa- 

cpoki i zasięgu przestrzennego 
prześladowań rzymskich. ale. 

pomijejąc zresztą późnorzymskie apo- 
urvfv (np. tzw. Acta Pilati) i średnio- 
wieczne plagiaty. występują w roli świa- 
dectw cksterminacyjnej w stosunku do 
chrześcijan polityki rządów także niec- 
rzymskich (wspomnieć tu należy o licz- 

nia do 
wielkich 

nych opisach straceń na obszarze pań- 
stwa perskiego). Wobec faktu istnienia 
wprost kolosalnej liczby Aktów ważne 
jest dla nas zorientowanie się w dwu- 
dzielnvm schemacie przewodu sądowego. 
którego typowość stanowi ważny czyn- 
nik odróżnienia oryginału od falsyfikatu. 
Schernat ten zarówno przy protokole 
inkwizycyjnym (śledztwie). jak i przy 



samym procesie wygląda następująco: 
imiona konsulów; dzień i miesiąc odby- 
wania się śledztwa-procesu; pora dnia 
śledztwa-procesu (rano — wieczór); jaki 
urzędnik prowadzi śledztwo-proces; miej- 
scowość, gdzie śledztwo-proces się od- 
bywa, miejsce śledztwa-procesu (np. fo- 
rum); ustalony tryb pytań urzędnika. 
Znamienne jest bowiem, iż falsyfikaty 
komponowane z wyraźną tendencją dy- 
daktyczną, a nie historyczną, rozluźniają 
rygorystyczność w przedstawieniu prze- 
wodu według przytoczonego wzoru po- 
stępowania, która znów dobitnie cha- 
rakteryzuje oryginały. 

Już w starożytności chrześcijańskiej 
zarysowywały się dążności do zebrania 
rozproszonych Aktów i umieszczenia ich 
w jednym Corpus, zwłaszcza zaś wystą- 
piły te dążności tam, gdzie, jak np. 
w Afryce, stanowiły Akta w znacznej 
mierze lekturę liturgiczną. Można nawet 
wnioskować o faktycznym tworzeniu ta- 
kich zbiorów. Leclercq snuje przypusz- 
czenie, że Euzebiusz tworzył swą Syna- 
goge (Zbiór) na podstawie materiału do- 
wodowego zgromadzonego w słynnej bi- 
bliotece w Cezarei. Po linii tej samej 
dążności szło rozpowszechnione na 
wschodzie cesarstwa rzymskiego wza- 
jemne (listowne) przesyłanie sobie przez 
gminy chrześcijańskie posiadanych rela- 
cji o męczeństwie poszczególnych wy- 
znawców. Wiemy dalej, że i Hieronim 
opierał się na podobnym zbiorze. 
Wspomnieć też trzeba o ogromnym wpły- 
wie, jaki Acta martyrum wywarły na 
sztukę chrześcijańską we wszystkich nie- 
mal jej gałęziach. Za oryginalne uznaje 
się Akta dotyczące następujących męczen- 
ników: Polikarpa ze Smyrny straconego 
w r. 156; Karpusa, Papylasa i Agatoniki 
z Pergamonu straconych w r. 165: Ju- 
styna, Charitona i innych wyznawców 
rzymskich straconych w r. 165; tzw. 
Sancti Lugdunenses straconych w r. 177; 
tzw. Sancti Ścillitani straconych w r. 180; 
Apoloniusza straconego w Rzymie w 1. 
180—192; Perpetui i Felicyty straconych 
w Afryce w 1. 202—203; Pioniusza stra- 

Acta martyrum 

conego w Smyrnie w r. 250; Achacjusza 
straconego w Kappadocji w r. 250; Ma- 
ksymusa straconego w prowincji Azji 
w r. 250; Cypriana z Kartaginy straco- 
nego w r. 258; Konona z Magydos w 
Pamfilii straconego w r. (przypuszczal- 
nie) 258; Marianusa i Jakuba z Lambese 
w Numidii straconych w r. (przypusz- 
czalnie) 259; Montanusa, Lucjusza i in- 
nych wyznawców straconych w Karta- 
ginie w r. 259; Maksymiliana z Theveste 
w Numidi straconego w r. 295; Marcellu- 
sa i Kassjana z Tingis w Mauretanii 
straconych w r. 298; Feliksa z Thiburia 
w Afryce straconego w r. 303; Dasjusza 
z Aksjopolis w Mezji straconego w r. 303; 
Ireneusza z Sirmium w Panonii stra- 
conego w r. 304; Agapy, Chionii, Ireny 
straconych w Tessalonikach w r. 304; 
Eupliusza z Katanii straconego w r. 304; 
Fiileasa i Filoromusa z Aleksandrii stra- 
conych w r. 304 lub 306; tzw. Sancti 
Sebasteni straconych w r. 320. 

Jakkolwiek Akta męczenników zwią- 
zane są bardzo ściśle z historią antycz- 
nego chrześcijaństwa, nie należy za- 
pominać o gatunkowej (w aspekcie lite- 
rackim) tożsamości analogicznych Aktów 
„pogańskich*' (np. o straceniu za cesarza 
Klaudiusza antysemitów aleksandryjskich 
Izydora i Lampona, których helleńskie 
społeczeństwo stolicy Egiptu uważało „za 
męczenników swej sprawy narodowej 
i czciło ich pamięć w ciągu całych stu- 
leci''). 
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und die Mdrtyrerakte in ihrer geschicht- 
lichen Entwicklung, [w:| Neue Jahrb., 
1914, 521—556. Kirsch, Der stadtróm. 
christl. Festkalender i. Altertum, 1924. 
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de liturgie, t. I Lietzmann, Martyr, 
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tumswissenschaft, t. XIV. R. Reitzen- 
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Schlatter, Die Mdrtyrer in den An- 
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Tytus Górski 

ANNALES (od annus 'rok', roczniki, 
ros. aemonuc, ang. annals, fr. annales, 
niem. Jahrbiicher), najbardziej popularny 
rodzaj rzymskiej historiografii. Twórca- 
mi tego rodzaju literackiego są historycy 
ateńscy, którzy, jak Thukydides i Xe- 
nophon, opisujący dzieje swej ojczyzny 
w ramach dziejów helleńskich, prze- 
strzegali schematu ujęcia wydarzeń każ- 
dego roku z osobna, mimo że nie- 
przerwany tok zdarzeń wymagał raczej 
przedstawienia według kompleksów rze- 
czowych. Piśmiennictwo nawiązało tu do 
życia, w związku bowiem z urzędowa- 
niem rocznym obowiązywało składanie 
rocznych sprawozdań. 

Annalistyka Wschodu. Prak- 
tyka taka panowała już na Wschodzie. 
Obok królewskich napisów o treści hi- 
storycznej mamy tu też roczniki, prowa- 
dzone od najdawniejszych czasów w 
Egipcie, Babilonii i Asyrii przy listach 
eponymów. Nie zawierały one takich 
dokładnych danych jak późniejsze rocz- 
niki królów asyryjskich, lecz tylko krót- 
kie notatki o najważniejszych wydarze- 
niach. Tego rodzaju roczniki w później- 
szych streszczeniach posiadamy już dla 
Sargona i Naramsina z Akkad (ok. 2350 
r. p.n.e.). Jest rzeczą prawdopodobną, że 
tego rodzaju roczniki istniały już w naj- 
starszym sumeryjskim państwie. Królo- 
wie zaś asyryjscy kazali spisać czyny 
swe w obszerniejszych rocznikach, z któ- 
rych potem czerpano (jak u Thutmosisa 
III) dłuższe lub krótsze napisy. O pano- 
waniu Naboneda posiadamy krótką 
wzmiankę, z czasu po jego śmiercii zwy- 
cięstwie Cyrusa. Napisy królewskie słu- 
żyły późniejszym do ułożenia kronik — 
fragmentarycznych dla starszej epoki ba- 
bilońskiej, wyczerpujących dla lat 745— 

668. Zapewne też Asyryjczycy mieli swo- 
je kroniki, z których jednak nic się nie 
uchowało prócz tzw. Kroniki Gadda, 
opisującej najazd Kimmeriów i załama- 
nie się państwa asyryjskiego w 606 r. 
Kroniki te zawierają przeoczenia i po- 
myłki chronologiczne, zwłaszcza jeśli 
sięgają aż do czasów mitycznych, do 
wielkiego potopu, nawet do stworzenia 
świata i panowania bogów. Hellenom 
uprzystępnił sumę roczników tych Chal- 
dejczyk Berossos w swoich Babyloniaka 
ok. r. 280 p.n.e. 

Annalistyka egipska. W Egip- 
cie mamy zapiski historyczne już od cza- 
sów Menesa, twórcy I dynastii (ok. 2800 r. 
p.n.e.); na tabliczkach z kości słoniowej 
i z hebanu zapisywano wydarzenia roku, 
święta, budowle, wojny; służą one za- 
razem do oznaczenia roku. Tradycja 
egipska zna imiona królów z długiego 
okresu przed Menesem, chociaż trudno 
nam ustalić, od którego czasu są one 
historyczne. Na podstawie tych zapisków 
ułożono bardzo wcześnie oficjalne rocz- 
niki: ułamek takiej kroniki z drugiej 
połowy piątej dynastii (za panowania 
Neweserre), wyrytej na dużej płycie ka- 
miennej i wystawionej w jakiejś świą- 
tyni (może Heliopolis), zachował się nam 
na kamieniu z Palermo. Zgodnie z charak- 
terem państwa faraonów mamy tu dane 
o uroczystościach dworskich i świętach, 
budowlach, darach wotywnych itp. Nie 
brak też zapisków o rozporządzeniach, 
wojnach i podróżach morskich. Od Me- 
nesa począwszy jest tu każdy rok zapisa- 
ny; na początku jest spis królów ze star- 
szych dynastii, bez podania roku, uzu- 
pełniony zarysem podań wstecz, aż do 
panowania bogów na ziemi. Tego ro- 
dzaju roczniki prowadzono na dworze 
królewskim przez następne tysiąclecia 
i często w napisach królewskich są o nich 
wzmianki; także ich początek wiąże się 
z panowaniem czcicieli Horusa. Sprawo- 
zdanie z wojen Thutmosisa III napisał 
pewien sekretarz: roczniki wypisane na 
ścianie świątyni w Karnaku stanowią 
krótkie jego streszczenie. Przedstawienie 
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bogini Historii, spisującej wojenne czyny 
króla. zdobi już świątynię Sahure (dy- 
nastia V) Zarys dziejów panowania 
Rumzesa III. który włożono mu do gro- 
bu razem ze szczegółowym spisem jego 
darów dla bogów. zxchował się nam 
w dużym papvrusie Harrisa i należy do 
tego rodzaju roczników królewskich. Po- 
za tym prowadzono roczniki przy świą- 
tvniach. Czy królewskie były 
też prowadzone w czasach upadku rządu 
i anarchii. trudno powiedzieć. Dla po- 

normalnych wystarczały -wótsie 
vjyciągi. Nsty królów z podaniem olresti 
vbenowania. uporzodzowane według dvna- 
stii. Lista taka zachowa”: się. wprawdzie 

roczniki 

trzeb 
 

bardzo firagmerteryczna: jest to nabyrus 
Z Turynu z czasów Ramzesa II. Na Do- 
dobnej kronice. jak kamień z Palerma 
lub papyrus z Turvru. opiera się lista 
królów Manethona. kapłana heliopoli- 
tańskiego (ok. 280 p.n.e.) w jego „Aim::D- 
tiaka. zachowanych fragmentarycznie. 

Annalistyka izraelska i per- 
Ska. Pełniejszy obraz annalistvki 
wschodniej dają nam Xsięgi historyczne 
królów izraelskich i ich następców. które 
weszły do Starego Testamentu. Wzoro- 
wane na annalistyce asyryjskiej i prr- 
skiej. dają nam Księgi Królów i Kroniki 
Biblii obraz historiografii dworskie "u- 
Że znaczenie posiadu nanis skalny krola 
perskiego Dariusz w Bchistun (GI rd. 
rozpowszechniony takżo w formie ksinż- 
kowej. opisujący w formie autobic zrefii 
wyczyny króla do chwili wstąpienia na 
tron. Porównanie z e'vrekimi relacj:eni 

podobr.i.- 
wwkazuje. że takie napisy sprawozdawcze 
kontynuują pradawną tredvcjo dw: 
Znalazła 
szym pomniku zachowanym. w 
Monumentun, .lncyranurm. 
dząco podobne 
publikowane pod koniec jego życia. 

Annalistyka 
Grecji prehistorycznej znalozieno bozat: 

archiwa królewskie w 

historycznymi. stylizowanywwi. 

 
ona wyraz w. najobszernie- 

tzw. 
nodajncą b- 

sprawozdanie Mugusta 

tę” belłeńska. M 

Knossos. ule me 

nie wskazuje na istnienie rocznikow. 

O nich może brć dopiero mowa w histo- 

"nadlos 

rycznej Grecji. naśladującej 

urzędów Wschodu i wraz z przejęciem 
pisma semickiego układającej listy rocz- 
nych epcnymów. Najwcześniejsza to lista 
olympioników od r. 176 z eponymatem 
zwycięzcy w biegu (literackie jej opra- 
cowanie dali Hippias. po nim ok. 300 r. 
Svevlijczyl: Timaios). naśladowana w li- 
stach zwycięzców w innych igrzyskach. 
] partońskie Karnea, elidzkie Nemeia. 
korvnckie Tsthmia. delfieckie Pythia itd. 
Na liście olympioników 
chronologia grecka ze swymi olimpiada- 

cponymaty 

 

opierała sie 

mi. Niczeleżnie od tej rachuby czasu 
miało każde państwo ureckie jeszcze 
własną swą chronologii np. Ateny we- 
dług swego archonta eponymos (od 682 r.). 
Sparta według eforów eponymoi (od r. 
155--754), Argos według kapłanek He- 

Najstarszą chyba i najważniej- 

szą byłu kronika jońskiego Milotu. go- 
spodarczej i duchowej stolicy archaicz- 
nej Hellady. Kroniki te były w pierw- 

„am rzędzie dokumentami urzędowymi 
raczej wyjatkowo stały się kanwą dla 

sronik literackich. jak np. kronika ar- 
giwska pt Hiereiai (kapłanki Heraionu) 
dla pierwszej kroniki ogólnohelleńskiej 
Hellanika z Mitvlene (480—395) lub spis 
spartańskich karneioników dla prozaicz- 
nej oraz pierwszej wierszowanej kroniki 
Hfellnnika. lub wreszcie kronika kapłanek 
Atonv w rodyviskim grodzie Lindos dla 
inskrypberinie zachowanej kroniki lin- 

dxjskiej Timachidasa z r. 99. 

raionu. 

Zupełnie wwviątkowe stanowisko zaj- 
muje kronika ateńska. która po prze- 
«runej wojnie peloponeskiej i zwłaszcza 
pe utracie autonomii Aten za Aleksandra 
;pe 338 rd zrodziła nowy rodzaj literac- 
kiej kroniki pt. Atthis, sfor- 
mułowaniem swym wywołując skojarze- 
nia z tviułami eposów. Atthis w 4 księ- 

iokałnej 

sach Hellanika otwiera szereg tzw. atthi- 
cografów pod sam koniec V wieku. gdv 
świetność polityczna Aten bezpowrotnie 
minęła. Po nim idą Kleidemos i zwłasz- 
cza Androtion (12 ksiąg ok. 340 r). 
z którego dzieła głównie czerpał Arysto- 
teles dla swej Rzeczypospolitej Ateń- 
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skiej, Demon streszczający Androtiona. 
najpopułarniejsz* Phiłochoros (ok. 262 
r. — 1 ksiąg. w tym ks. 1-6 obejmuje 
czasy mityczne i historyczne do Aleksan- 
dra. ks. T--17 dzieje współczesne), Istros 
(ok. 230 r. - 14 ksiąg). Wpływ schematu 
annalistycznego byl tak przemożny. że 
także historycv nie korzystający ż kro- 
niki ateńskiej, jak Thukydides i Xeno- 
phon w swoich Hellenika (358 r.) prze- 
strzegają schematu rocznikarskiego. Wi- 
docznie nawiązując do ich praktyki czo- 
łowy historyk epoki hellenisiyvcznej. Ti- 
maios Sycylijczyk (w przeciwieństwie 
do Ephorosa). podniósł schemat annrali- 
styczny, oparty na olimpiadach. do nat- 
my historiograficznej. 

W epoce aleksandryjsziej nostąpiło od- 
rodzenie starogreckich chronika. Przeło- 
mowe znaczenie posiadała inicjatywa 
Hratosthenesa. który ok. r. 250 w 9 księ- 
sach Chronographiai dał w zwięzłcj for- 

mie kronikarskiej annalistvczny zarys 
dziejów helleńskich od wojny trojańskicj 
(1183 r.) do swoich czasów. uwzglednia- 
jąc obok dziejów politycznych także bi- 
śmiennictwo piękne. Jceo śladami pa- 
szedł Sosibios (ok. 250 r). który jaka 

Lakończyk opar! chronologię swa na 
spisach królów spartańskich i luuncio- 
ników. Największe powodzenie miał 
twórca nowego rodzaju literackiceo 
Ateńczyk Apollodoros (180--110). uczeń 
f.rystarcha, który idąc śladem Hellanika 
ułożył podręcznik szkolny w 4 księgach 
pt. Chronika w trvmetrze jambicznym. 
samodzielnie opracowując materiał za- 
czerpnięty głównie z Eratosthenesa. 
z dodaniem dziejów Syvcvlii. diadochów 
i zwłaszcza Rzymu. Przez wielo wieków 
możemy śledzić wpływ tej poctvckiej 
kroniki, którą jako pierwsze dzieło dzie- 
jów powszechnych przyswoił Rzymianom 
w przekładzie w trzech księgach Cor- 
nelius Nepos i za to zdobył sobie gorące 
uznanie Katulla. Piszący po Apollodorze 
Rodyjczyk Kastor (um. 45 r. p.n.e.). zięć 
króla Galatów Deiotara. dał w swoich 
Chronika ksiąg VI pierwszy podręcz- 
nik historii powszechnej z tabelkami 

lny 

syvnchronisiycznymi. gdy równomiernie 
uwzględnił obok helleńskiej i sycylijskiej 
także historię Wschodu i Rzymu i w ten 
sposób stworzył prototvp późniejszego 
kronikarstwa. Warto wspomnieć. iż po- 
dobni; ewolucję przeszła prawie w tym 
samym czasie historiografia, gdzie Diodor 
był tym śmiałym nowotworem. 

Annalłistyka 
annalistyki 

rzymska. Rozwój 
rzymskiej jest podobny do 

Sreckiej: także w Rzymie na podstawie 
kronik o charakterze dokumentarnym 
i olicjalnym rozwijały się kroniki lite- 
rackie. Obok Fasti consulares (spis kon- 
sulów. urzędujacych w rocznym turnu- 
Sio) i kalendarza świątecznego prowadził 
pontifex maximus. głowa kolegiów ka- 
płuńskich. Roczniki Pontyfikalne (Anna- 
łes macimi. dosłownie: 

marimi 
„Roczniki 

cdnosi się 
arcykapłana), spis naj- 

wydarzeń. jakie miały 
miejsce w danym roku. Zazdrośnie strze- 
żone. uprzystępnił je ogółowi w 80 księ- 
sach dopiero P. Ziucius Scaevola jako 

poniifex za ezasów Grakchów (ok. 123 r.): 
była to równocześnie reforma wewnętrz- 

na. gdyż dotąd spisywano wszystko na 
tablicach nieporęcznych. Na podstawie 
notatki Cycerona (Republ. I 25) wiemy. 

ż notowałv zaćmienie słońc: od 21 
400 r.. ale oczywiście rok ten 

nie może być uważany za datę początku 
tej kroniki. którą zaczęto prowadzić 
chyba dopiero ok. r. 310. gdyż właśnie od 
tej daty mamy pewnie datowane zdarze- 
nia połitvczne. Regularne zapisywanie 
prodigiów miało miejsce dopiero od 

r. 249. Roczniki te przechowywano w Re- 
sia. urzędowej rezydencji pontifexa: po- 
nieważ Regia ta spłonęła (np. r. 148. 
36 p.n.e.) uległy zniszczeniu też Rocz- 
niki -- zrekonstruowano je z przypo- 
mnienia. Liwiusz i Dionysios Halik. nie 
korzystali z Roczników Pontyfikalnych 
bezpośrednio. jak to jeszcze czynili 
Cycero, Atticus i Verrius Flaccus. 

Te roczniki dokumentarne były pod- 
stawą i niejako pierwszym stadium ro- 
dzącej się w Rzymie historiografii anna- 

naj- 
Większe, ale raczej 
do przydomku 
ważniejszych 

GZOLWCA 
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listycznej. Twórcą jej był po drugiej 
wojnie punickiej (ok. r. 200) Fabius 
Pictor. syn wyzwoleńca. Formalnie na- 
wiązał on bezpośrednio do hellenistycz- 
nego kronikarstwa. rzeczowo do roczni- 
ków narodowych. Pisał po grecku jako 
kontynuator greckiego rodzaju literac- 
kiego: zresztą trudno było jeszcze w 
owym czasie o artystyczną prozę łaciń- 
ską, mimo że poezja już miała wyrobiony 
swój język. Dzieło Fabiusa. zatytułowane 
Historia, obejmowało całość dziejów 
rzymskich, począwszy od legendarnego 
przybycia Eneasza i założenia Rzymu 
przez Romulusa. na podstawie history- 
ków greckich, ale też eposu narodowego 
Naeviusa. Szczególnie pieczołowicie po- 
dał Fabius legendy czasów królewskich 
i archaicznych. przeważnie etiologiczne. 
powstałe bardzo dawno. choć niektóre 
są może też świeższej datv. Historyczną 
wartość posiada dzieło dopiero dla cza- 
sów wojen 4 Pvrrhusem i punickich. 
gdzie autor mógł się opierać na źródłach 
greckich i rzymskich rocznikach. W ten 

sposób z dokumentarnych roczników uro- 
sły roczniki literackie. starannie wy- 
stylizowane, które od annales przejmują 
strukturę rocznikarską. wypełniając 
schemat ten treścią silnie zretoryzowaną 
w modnym wówczas u Greków ujęciu 
literackim. 

Dzieło Fabiusa. odznaczające się sil- 
nymi akcentami patriotycznymi. ale 
i tendencyjnym rozsławieniem rodu Fa- 
biów, wywołało wśród Rzymian wielki 
podziw, ale i sprzeciwy. Wnet inni ary- 
stokraci poszli jego śladem i wydali 
swoje roczniki. również po grecku. jak 
Ł. Cincius Alimentus (praetor r. 210). 
C. Acilius. A. Postumius Albinus (kon- 
sul r. 151). W ogóle jest rzeczą charakte- 
rystyczną, że annaliści ci byli równo- 
cześnie wybitnymi mężami stanu, co na- 
dało ich dziełom wartość wysoce doku- 
mentarną. ale wycisnęło na nich także 
piętno tendencyjności. Dziełu Fabiusa 
następcy ci niewiele przynieśli ujmyv: 
świadczy o tym wydanie łacińskiego 
przekładu. dokonanego przez młodszego 
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Fabiusa. popularyzującego pierwsze te 
roczniki wśród szerszych warstw czytel- 
ników. I tak się złożyło. że przekład ten 
niejako przewodzi młodszej generacji 
annalistów piszących już tylko po łacinie 
(wzorem M. Porcjusza Katona z łaciń- 
skimi Początkami — Origines). Właśnie 
urok legendy i fluid patriotyzmu inspi- 
rowały czołowego poetę Quintusa En- 

niusa (239—169) z Rudiae w Kalabrii. 
który dopiero w nagrodę ża narodowy 
swój epos w r. ł84 otrzymał rzymskie 
prawo obywatelstwa. Całość dziejów 
rzymskich, tak jak ją opowiedział Fa- 
bius. zamierzał przetopić na epopeję ry- 
walizującą z nieśmiertelnym Homerem. 
od którego przejął dla tego dzieła heksa- 
metr z zarzuceniem rzymskiej miary 
wierszowej. tzw. saturniusa. Tak po- 
wstały Roczniki (annales) Enniusa w 18 
księgach. z których ks. 1--—3 zawierały 
czasy królewskie. 4-—5 czasy rzeczypo- 
spolitej do pierwszej wojny punickiej. 
1--9 pierwszą (krótko. gdyż ona była 
przedmiotem eposu Naeviusa Bellum 
Poenicum) i drugą wojnę punicką. 10—12 
wojnę macedońską. 13—18 późniejsze 
wojny aż do r. 177 p.n.e. Tak powstała 
klasyczna kronika poetycka Rzymian. 
na której dzieci potem przez wieki 
uczyły się i historii. i techniki poetyc- 
kiej. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że po Katonie. 
po Enniuszu annaliści pisali po łacinie. 
Pierwszym z tych młodszych był L. 
Cassius Hemina z Rocznikami w 4 księ- 
sach (ok. r. 150). Fabius Maximus Ser- 
vilianus (konsul 142 r.), C. Fannius 
(konsul 122 r.). streszczony później przez 
M. Brutusa, i najwybitniejszy L. Calpur- 
nius Piso Frugi (konsul 133 r.) z 8 księ- 
gami. opowiadającymi też po Fanniuszu 
o pierwszym buncie niewolników na Sy- 
cylii: uderza u niego krytyka racjona- 
listyczna tradycji i płomienny patrio- 
tyzm. — Annaliści występujący w epoce 
pograkchańskiej różnią się od poprzed- 
ników raczej kwantytatywnie niż nowymi 

zaletami. Najstarsze czasy ledwie wspo- 
minają lub też po prostu opuszczają. za- 
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czynając powieść od zdobycia Rzymu 
przez Gallów (395 r.) jak Claudius 
Quadrigarius, który w 25 księgach ob- 
jął jeszcze walki Sulli z Marianami (ok. 
80 r.). Roczniki Cn. Aufidiusa z epoki 
cycerońskiej były pisane po grecku —- 
koncesja to na rzecz odrodzenia hel- 
leńskiego. zaznaczającego się także w 
Rzymie. Valerius Antias napisał 75 
ksiąg Roczników, obejmujących czasy 
może do rozgrywki pomiędzy Pompeju- 
szem i Cezarem (więc do r. 46): osobli- 
wością Antiasa były fantastyczne liczby 
w działaniach wojennych. romansowe 
dygresje. udramatyzowanie sytuacji i ak- 
cji szeroko wymalowanych. W fingowa- 
niu chlubnych epizodów ku chwale włas- 
nej rodziny nie ustępował Antiasowi C. 
Licinius Macer (120—66) w swoich Rocz- 
nikach (ok. 25 ksiąg). Obszernym tym 
dziełem przeciwstawił Cornelius Nepos 
przekład Kompendium Apollodora. Atti- 
cus zaś swoją Liber annalis (rocznik. 
może tabelki), Wszystkich tych annalis- 
tów zaćmił w oczach potomności Titus 
Livius (59 p.n.e. — 17 n.e.) 142 księ- 
gami swych Roczników (Ab urbe condita 
libri -- „Od założenia miasta'"). z których 
zachowane 35 umożliwiają ocenę tech- 
niki i artyzmu historyka. Był to epos 
prozą ku chwale narodu rzymskiego, któ- 
rego celowa energia, ofiarność i walecz- 
ność tworzyły to imperium, większe od 
państwa Aleksandra Wielkiego. które 
rządziło światem. Roczniki Liwiusza 
stały się natychmiast bezkonkurencyjną 
historią Rzymu i głównie się przyczyniły 
do tego, że wszystkie wcześniejsze rocz- 
niki i historie, także tak znakomite jak 
Sisenny i Sałustiusza, zaginęły. gdyż 
powieść Liwiuszowa zastępowała całe bi- 
blioteki. 

W ostatnich księgach Liwiusz omówił 
już zdarzenia sobie współczesne; księgi 
te w ścisłym tego słowa znaczeniu już 
nie należą do roczników. lecz do historii. 
Według bowiem późnych rzymskich gra- 
matyków. jak Gellius (V 18. 3) i Ser- 
vius (in Aen. I 373). roczniki opisują 
zdarzenia czasów poprzedzających. hi- 
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storie zaś dzieje czasów współczesnych 
autorowi. Istotnie tak Tacyt zatytuło- 
wał wpierw napisane dzieło historyczne. 
podające dziejc własnych czasów. Histo- 
riae. a później napisane dzieje domu 
kłaudyjsko-julijskiego -— Annales (Ab 
cxcessu dici Augusti -- „od śmierci bos- 
kiego Augusta") To ostatni utwór kla- 

syczncj annalistyki. Co następuje i za- 
dość czyni coraz skromniejszym potrze- 
bom inteligencji późniejszego cesarstwa. 
to wyciągi z Liwiusza (Epitoma Liriana). 
czosem panegirycznie stylizowane, jak 
na przykład P. Anniusza Florusa. przy- 
jaciela cesarza Hadriana. „wyciąg wojen 
wszystkich 700 lat z Liwiusza w dwóch 
księgach" (ok. 120 r.) lub podręczniki 
szkolne, oparte na Liwiuszu. jak np. 
Eutropisa Skrót (Breviarium) ok. 380 r. 

Annalistyka chrześcijańska. 
Nowy świat chrześcijański stworzył so- 
bie nową historiografię różniącą się od 
dotychczasowej zesadniczo przez wcią- 
gnięcie do niej chronografii biblijnej 
i wyznaczenie monarchii chrześcijańskiej 
coraz szerszego miejsca obok monarchii 
imperialnej. aż do rażącej dysproporcji. 
Rozwój nowej tej annalistyki w niejed- 
nym przypomina powstanie analistyki 
rzymskiej, tylko że jeszcze daleko sil- 
niej niż tam u chrześcijan wszystko pod- 
porządkowuje się kanonowi wyznanio- 
wemu. Annalistyka bowiem chrześcijań- 
ska jest nie tvle naukowa. jak raczej 
apologetyczna: przejmuje od Józefa Fla- 
wiusza dowód starszeństwa historii i kul- 
tury Hebrajczyków. co w poczuciu am- 
bitnych nacjonalistów stanowiło po 
prostu o starszeństwie, a zatem i o szla- 
chectwie, także w dziedzinie kultury. 
która potem promieniowała na Babilonię 
i Egipt. Wobec czcigodnego więc wieku 
dziejów żydowskich chrześcijanie, którzy 
czuli się ich spadkobiercami, z politowa- 
niem patrzyli na dzieje grecko-rzymskie. 
które się zaczęły dopiero ze zburzeniem 
Troi. Twórcą analistyki chrześcijańskiej 
jest Jerozolimczyk Sextus Julius Afri- 
canus, który wydał Chronographiai w 5 
księgach od stworzenia świata do r. 221 
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w synchronistycznym zestawieniu bi- 
błijnej. 
rzymskiej zaczerpniętej 
wiście z gotowych kompendiów. więc 

dla biblijnych z Kroniki królów biblij- 
nych Justusa z Tyberiadv. dla babiloń- 
skich z Berossosa. dl: esipskich z Mane- 
thona itd. ze zwyczajoewymi datami po- 
litycznymi i literackimi. W Kronikę swą 

babilońskiej. oesipskiej, erecko- 

kroniki. OCZY- 

włożył Africanus toż całą swą wiarę 
chiliastyczną: wierząc w pianowość 
dziejów kierowanych przez Boga. pojmo- 
wał je analogicznie do zktu stworzenia 
świata i wyobrażał sobie. że Bóg prze- 
znaczył dła dokonania dziejów 
skich 6 dni. każdy po 1000 iat. po czym 
nastąpi siódmy 1000-!etni dzicń odpo- 
czynku. Ponieważ obliczył, że Chrystus 

ziem- 

urodził się w 5501 roku. przyjście owcgo 
imperium boskiego Dbria stosunkowo 
bliskie. Ten tvgodniowy schemat dla 
dziejów. mimo rażacej swej irracjonal- 
ności. przyjął się w średniowieczu jaka 
dominująca dyspozycja dla dziejów po- 
wszechnych. Krótko po Africanusie po- 
wstała podobne. ule skromniejsza roz- 
miarami kronika biskupa rzymskiego 

Hippolytosa. wydana w r. 234 w Rzy- 
mie pt. Zestawienie lat od stworzenia 
świata do bieżącej chwili: korzystając 
z poprzedników swych. także z Africa- 
nusa. kompendium to zalecało sie właś- 
nie swą krótkością i przeszło niema! 
w całości do średniowiecza w kilku opra- 
cowaniach. z których Liber generatio- 
nis (Księga narodzin) oraz Etcerpta Bar- 
bari (Wyciąg barbarzyńcy -—-- kronika 
aleksandryjska. według innych tłuma- 
cząca raczej Africanusa) i tzw. Alekscn- 
dryjska Kronika Powszechna. ilustrowa- 

na. z papirusu Goleniszczewa. sa najkar- 
dziej znane. 

Naukowością przewyższał kronikę tę 
Tabele czasowe i wyciąg powszechnej 
historii Hellenów i barbarów Fuzebiusza 
4 Cezarei (260—240). kilkakrotnie przezeń 
wydane. po raz pierwszy ok. 301 r.. potem 
w nowych wydaniach wciąż uzunełniane. 
Pierwsza ksiega daje zarys dziejów Chal- 
dejczyków. Asyryjczyków. Hebrajczy- 

sów, Epipcian, Hellenów i Rzymian we- 
dług żródct najnowszych. jak Józef Fła- 
witusz, Diodor. Kastor itd. Giówną część 
s* nowiły Chronikoi kanones (Duty histo- 
rrecznc w tabelach). które w rubrykach 
podały synchronizmy rozmaitych syste- 
mów chronologicznych (naiważniejsze 

brłv: era od Abrahama. olimpiady. lata 
królów i cesarzy rzymskich): potem na- 
siępowały rubryki ze zdarzeniami dzie- 
jów świętych 1 świeckich. Kronika ta 
zaana nam jest jedvnie z tłumaczeń: 
najważniejsze z tych jest łacińskie tłu- 
maczenie tabel Hieronvmusa. które on 
uzupełnił. a dla lat 324 -378 doprowa- 
dzi do swoich czasów. Do tej pracy ko- 
rzystał już w zakresie Z 
Uhronografa (354%. rodzaju encyklopedii 
historycznej chrześcijańskiej. Podstawą 
iej są dawne Fasti i kalendarze. oczy- 
wiście uzupełnione: ok. r. 354 sporządzo- 
no zbiór łaciński tych dokumentów. któ- 
rr zawiera: 1. Kalendarz Furiusa Phiio- 
caiusa. 2. Fasti Consulares od początku 
konsulatu do r. 554. 3. Cyclus Paschalis 
od r. 312. ważny dla chronologii kościel- 
nej. 4. Spis prefcktów miasta Rzymu dla 
lut 254-354, 5. Depositio episcoporum 

ct martyrum -- daty śmierci biskupów 
rzrmskich i męczenników (podstawa dla 
poźniejszegoe Martyrologium. 6. Spis 
biskupów rzymskich według lat konsu- 
lów od początku do 354 r. pierwszy 
to zarys późniejszej Liber Pontificalis. 

najszerszym 

oraz wreszcie kronika świata w wersii 
biskupa rzymskiego Hippolita z r. 235. 
nisana po grecku. ale bardziej rozpow- 
szechniona w przekładzie łacińskim. 
Wraz z kroniką FEuzebiusza-Hieronima 
araz « Fuzebiusza-Rufinusa Historią koś- 
cieliną i Hieronima De ciris illustribus 
(Sławni stanowią one punkt 
wyjścia całego szeregu rodzajów literac- 
kich specyficznie chrześcijańskich w za- 
kresie dziejopisarstwa. które w następ- 
nvch wiekach dopiero otrzymały osta- 
teczną formę i trwają do dziś ania. 

Rzeczywistemu układowi sił odpowia- 

da fakt. że po Euzebiuszu-Hieronimie 
kronikarstwo i annalistvka są całkowi- 

pisarze) 



cie w rękach chrześcijańskich i historia 
powszechna w rękach tych staje się 
z wolna aneksem do dziejów biblij- 
nych i Kościoła. Nawet mieszany cha- 
rakter dzieła Euzebiuszowego stał się 
niejako prototypem późniejszych dzieł 
historycznych: syntetyczne bowiem dzie- 
je nazywają się odtąd kroniką, roczni- 
karskie zaś zapiski, takie jakie podawano 
w spisach królów i tabelach kroniki 
Euzebiusza, nazywają się annales. Jest 
to niejako odrodzeniem pierwotnej an- 
nalistyki i jak u Greków i Rzymian 
z annales tych użytkowych rodzi się 
w późniejszym średniowieczu znowu re- 
toryzująca, więc literacka annalistyka. 
Rzeczą jest charakterystyczną, że przez 
najbliższe wieki chrześcijańsko-grecka 
historiografia naśladuje tylko Historię 
kościelną Euzebiusza (np. Philippos Si- 
detes ze swą Historią chrześcijańską 
w 36 księgach — rodzaj dziejów po- 
wszechnych na tle biblijnym, Philostor- 
gios ok. 433 r., Sokrates ok. 439 r. 
Sozomenos k. 439 r., Theodoretos) i do- 
piero po renesansie studiów klasycz- 
nych w Bizancjum powraca do kroniki 
świeckiej. Inną drogą kroczy rozwój 
kronikarstwa i annalistyki na Zachodzie, 
gdzie poprzestano na Historii kościelnej 
w przekładzie Rufina, natomiast raz po 
raz kontynuowano jego Dzieje powszech- 
ne. Pierwszy wybitny kronikarz to Pros- 
per Aquitanus ze swoim Chronicon vul- 
gatum (Kronika popularna) od stworze- 
nia świata do r. 455; obok tego nieznane- 
go autora, tzw. Pseudo-Prospera, Chro- 
nicon Imperiale (Kronika cesarska) dla 
lat 379—455 (kontynuowana przez Mariu- 
sa, biskupa lozańskiego, do roku 581). 
Szczególnie wpływowa była Kronika 
Kassjodora Senatora od Adama do r. 519. 
Dalej idą kroniki Marcellina Comesa 
w 4 księgach do r. 534, Victora, biskupa 
Tunnuny afrykańskiej, do r. 566, Ioannesa 
Bielarensis, biskupa hiszpańskiego i mni- 
cha, Liber Chronicorum (Księga kronik), 
obejmująca lata 567—590. Wszystkie te 
kroniki późnorzymskie prowadzą nas do 
merowińskiego tzw. Fredegariusa (w 

Zugadnienia rodzajów literackich 
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ostatecznej redakcji z r. 658) i tym sa- 
mym do historiografii typowo średnio- 
wiecznej, dla której Gesta, Chronica, 
Annales i podobne tytuły są charakterys- 
tyczne. 

Literacka i językowa forma kroniki 
tzw. Fredegara stoi w jaskrawym prze- 
ciwieństwie do utworów klasycznych — 
mamy tu końcowy etap łaciny na przejś- 
ciu jej do języków romańskich. Proces 
ten przerwał, oczywiście tylko dla sto- 
sunkowo szczupłego grona inteligencji, 
renesans karoliński, łączący się ściśle 
z politycznym odrodzeniem rzymskiego 
imperium przez króla frankońskiego Ka- 
rola Wielkiego. Mnisi irlandzcy, czujący 
się w roli przybocznych poetów dworu 
Augusta, odnowili na dworze Karola 
świetność augustowską także w zakresie 
historiografii. Powstały wtedy Annales 
Laurissenses (Roczniki klasztoru Lorsch), 
Annales Einharti (Roczniki Einharta, 
biografa Karola W.) i ważne Rocz- 
niki fuldeńskie powstałe ok. 887 r. 
w Moguncji, a zbliżające się kompozy- 
cyjnie i stylistycznie do wielkich wzo- 
rów klasycznych (np. wplecione mowy). 
Obok tych czołowych roczników nieomal 
każdy klasztor założył własne roczniki 
uwzględniające w najszerszym zakresie 
zdarzenia polityczne. I tu zrobiono krok 
od prozy do poezji. Nieznany poeta, 
gorący wielbiciel Karola W., ułożył 
Annales de gestis Caroli Magni impera- 
toris (Roczniki o dziejach Karola W. ce- 
sarza) ksiąg IV jako epos heksametrycz- 
ny: jak u wszystkich poetów-rocznikarzy 
mamy i tu parafrazę tylko znanych nam 
roczników, zwłaszcza Roczników Ein- 
harta. 

W dalszym rozwoju wyraz annales 
oznacza dorywcze i bezpretensjonalne za- 
piski historycznej treści dopisane nie- 
rzadko do tabeli paschalnej, w przeci- 
wieństwie do chronica, przeznaczonej 
z góry dla świata literackiego. Annales 
cały nacisk kładą na treść, nie troszcząc 
się o formę literacką, kroniki podkreśla- 
ją kompozycję, wytworność stylistyczną 
i nierzadko puszczają wodze fantazji 

11 
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autora, zbliżając się przez to bądź do pa- 
miętników, bądź do panegiryku, bądź 
wreszcie do romansu, zwłaszcza jeżeli 
odnoszą się do jednej osoby, jak np. do 
Cyda Campeadora (1050—1099), o któ- 
rym nam mówią np. Cróniea del Cid 
(XIV w.) Crónica particular del Cid, 
Crónica rimada del Cid (ZIII w.), Gesta 
Roderici Campidocti (XIII w.) itd. Pol- 
ska posiada w Piotrze Włostowiczu swój 
odpowiednik z takimi utworami, jak 
Gesta Piotrkonis, Tragedia Petri comitis, 
Cronica Petri comitis, Historia Petri 
Dani itd. Zbliżona w całej koncepcji 
narracyjno-panegirycznej jest na naszym 
terenie Chronicon Polonorum (Kronika 
Polaków) Galla Anonima i jej komen- 
tarz moralizatorski i retoryczny w Kro- 
nice mistrza Wincentego. Obok tych 
dzieł wybitnie literackich istniały u nas 
rocznikarskie zapiski, z Rocznikiem świę- 
tokrzyskim i Rocznikiem krakowskim 
kapitulnym na czele — skąpe i krótkie 
zapiski, uzupełnione wstecz na podstawie 
źródeł powieściopisarskich, nie do porów- 
nania z rozlewnymi rocznikami ruskimi. 
One to były głównym źródłem jednego 
z największych utworów annalistycz- 
nych, Roczników Jana Długosza, stoją- 
cych na pograniczu średniowiecza i hu- 
manizmu i dążących świadomie do na- 
śladowania Liwiusza, także w tendencji 
rozsławienia własnego narodu. 

Humanizm likwiduje przede wszyst- 
kim rodzaj literacki kroniki i gestów, na 
ich miejsce wprowadza tacytowską hi- 
storię. Zostają annales, ale w ujęciu 
liwiuszowskim: najbardziej monumental- 
nym ich ujęciem są Annales Ecclesiastici 
oratorianina Cezarego Baroniusza, od na- 
rodzenia Chrystusa do r. 1198 w 12 du- 
żych tomach (drukowanych w Rzymie 
1588—1607), które stały się prototypem 
naukowej i krytycznej odmiany annalis- 
tyki, chętnie odtąd stosowanej do histo- 
rycznych prac źródłowych. Jeszcze w 
XIX wieku odrodzona historiografia 
niemiecka stworzyła Jahrbiicher des 
Deutschen Reiches (Roczniki Rzeszy Nie- 
mieckiej). 

Ansingelieder 

Dzisiaj występuje termin annales i je- 
go odpowiedniki w językach narodowych 
jako tytuł czasopism periodycznych, i to 
nie tylko historycznych. 

Biblfogratcia "R. WeNDLSen, 
Die rómische Annalistik, Berlin 1873. 
St Witkowski, Historiografia grecka 
i nauki pokrewne, Kraków 1925, 3 vol. 
M. Manitius, Geschichte der lateini- 
schen Literatur im Mittelalter, Miinchen 
1911—1931, 3 vol. W. Wattenbach, 
Deutschlands Geschichtsquellen im Mit- 
telalter bis zur Mitte des 13. Jahrhun- 
derts, Berlin 1912, 2 vol. E. Fueter, 
Geschichte der neueren Historiographie, 
Minchen 1936. 

Zofia Gansiniec 

ANSINGELIEDER: są to niemieckie 
śpiewki i piosenki ludowe śpiewane przez 
młodzież przy składaniu życzeń z okazji 
świąt lub innych okoliczności. W kom- 
pleksie świąt dorocznych, podczas któ- 
rych pieśni te stosowano, wyróżniają się 
tradycyjne święta pogańskie, którym 
Kościół poprzez wieki narzucił obrzędo- 
wość chrześcijańską, jak święta zimy, 
nadchodzącej wiosny, początku lata, we- 
getacji i miłości. Dlatego też śpiewki te, 
w formach zasadniczo chrześcijańskie, 
zachowały szereg odwiecznych praktyk 
magicznych, dających się przy bliższej 
analizie wyraźnie rozpoznać. Do śpiewek 
tych należą śpiewane w wigilię nowego 
roku (tzw. Neujahrswiinsche, Neujahrs- 
lieder), w święto Trzech Króli (Stern- 
lieder, Sterndrehlieder), w dni zapustne 
(Fastnachtslieder), na rozpoczęcie wiosny 
(Friihlingslieder), rozpoczęcie lata (Som- 
merlieder) i wiele innych. Kończą się 
one zazwyczaj strofką, w których śpie- 
wacy proszą o poczęstunek lub datki. 

Zwyczaj śpiewania pieśni przy równo- 
czesnym _ zbieraniu ofiar, pierwotnie 
związany z praktykami magicznymi, ma- 
jącymi na celu zapewnienie pomyślnej 
wegetacji rolnej, ze wzrastającym zróż- 
nicowaniem społeczeństwa wiejskiego 
i zubożeniem wsi stał się środkiem za- 
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robkowania dzieci najbiedniejszej lud- 
ności. Śpiewane w czasie wesela przed 
domem młodej pary lub bogatych gospo- 
darzy w dniu świniobicia, przerodziły 
się A. w tzw. pieśni żebracze. Już 
w wieku XVI śpiewano takie piosenki w 
Szwajcarii i niektórych dzielnicach Nie- 
miec. Otrzymały one nawet nazwę Wurst- 
bettellieder (Wurst — kiełbasa, betteln 
— żebrać) i są dobitnymi dowodami 
pauperyzacji ludności wiejskiej i nie- 
sprawiedliwości, wynikającej z ówczes- 
nej społeczno-gospodarczej struktury wsi, 
z panujących stosunków społecznych 
czasów zarówno feudalnych, jak i fe- 
udalno-burżuazyjnych. 

Bibliografia: Erk-B6hme, Deu- 
tscher Liederhort, 1894, III, nr 1180— 
1278;; Po bler,s4;.-207--1 -I1,;-.238.. Fir- 
menich, Germ. Vólkerst. I, 445, III, 
630; tamże II, 115, 747. Mittler, Vol- 
kslieder, 425, 426. Simrock, Die h. 
drei Kónige. Nach Handschriften, 1842. 
Weihmar Jahrbuch III, s. 397: Anfang 
der iiblichen Sternsingerlieder im geist. 
Spiel Herodes. 

Arno Will 

ARBEITSLIEDER są to niemieckie 
pieśni śpiewane w celu skoordynowania 
ruchów przy wykonywaniu mechanicz- 
nej pracy. Zależnie od ich genezy dzie- 
limy je na 2 grupy: 1. powstałe w bez- 
pośrednim powiązaniu z pracą, wyrosłe 
jakby z rytmu samej pracy i 2. powstałe 
z innych pobudek i w innych warunkach, 
ale nadające się do utrzymania rytmu 
podczas pracy. 

Pierwsze są w swej konstrukcji i 
swym doborze słów niesłychanie prymi- 
tywne, zrodziły się bowiem z pierwot- 
nego okrzyku, z którego z czasem wy- 
rosła sama pieśń, zawierają charakterys- 
tyczne motywy zachęty do czynu, obiet- 
nice nagrody za dokonaną pracę, narze- 
kania z powodu trudu i wyzysku itp. 
Przeważa w nich element rytmiczny, wy- 
nikający bezpośrednio z niezbędnych 
ruchów ciała, koniecznych do wykonania 
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pracy. Tekst i melodie jako czynniki 
wtórne oddziaływają znów na pracę, 
wywołując pożądane tempo. Przy pracy 
występuje dźwięk, jak np. przy kuciu, 
młóceniu, wbijaniu pali; jest on ściśle 
związany z rytmem zarówno pracy, jak 
i pieśni. Jeśli go nie ma, zostaje sztucz- 
nie zastąpiony głosem ludzkim. 

W pieśniach drugiej grupy, które w 
swojej formie i konstrukcji są bardziej 
złożone, przeważa element epiczny i li- 
ryczny. Są to pieśni śpiewane podczas 
pracy, których rytm pokrywa się tylko 
przypadkowo z rytmem pracy. Więk- 
szość z nich należy do pieśni rzemieślni- 
czych, tzw. Handwerkslieder, z wyjątkiem 
tylko pieśni rzemieślników-domokrąż- 
ców, jak np. szlifierzy, kotlarzy, które 
można zaliczyć do pierwszej grupy pieś- 
ni pracy. W zbiorze Niederrheinische 
Volkslieder Zurmiihlen wylicza wiele 
pieśni ludowych o charakterze narra- 
cyjnym, a zwłaszcza tzw. Zdhlgeschich- 
ten, które nad dolnym Renem uchodzą 
za Flachsrefflieder, Spinnlieder i Web- 
lieder, ponieważ śpiewane są podczas 
pracy przy wyrywaniu lnu, przy przę- 
dzeniu i tkaniu. Najważniejsze z nich 
są: Droben auf griiner Heid steht ein 
Birnbaum, trigt Laub i Der Herr, der 
schickt den Jockel aus. 

Tekst pieśni obu grup nie jest stały, 
w miarę wzrastającego wyzysku na wsi 
i w mieście rozrastają się elementy kla- 
sowej ideologii. Do tekstów pieśni włą- 
czają się nowe improwizowane apostro- 
fy, ilustrujące warunki pracy, ekono- 
miczną sytuację robotnika, czeladnika 
i terminatora danego rzemiosła i ich 
materialne upośledzenie. Na skutek pa- 
nujących niesprawiedliwych stosunków 
społecznych pieśń staje się obrazem 
eksploatacji człowieka pracy. 

Zależnie od przeznaczenia można pieś- 
ni pracy podzielić na pieśni pracy ludzi 
dorosłych i dzieci. O ile pierwsze są 
ściśle związane z różnymi zawodami, 
pieśni nieletnich łączą się z produkcyj- 
nym zajęciem-zabawą. Służą one podob- 
nie jak pieśni pracy dorosłych utrzyma- 
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niu rytmu pracy przy wyrabianiu fle- 
tów, gwizdawek z kory drzewnej (Bast- 
lóselied), piłowaniu drzewa (Sigelied), 
zbieraniu owoców leśnych, żołędzi itp. 
(Sammellieder). Pieśni te charakteryzuje 
ogromna rytmiczność i zastosowanie 
dźwięków naśladowczych. 

Pieśni pracy znano już od najdawniej- 
szych czasów. Mniej lub więcej fragmen- 
tarycznie zachowały się w pra- i staro- 
nordyckim języku (przykłady u H. Nau- 
manna, Reallexrikon I, 86). Staronie- 
mieckie głosy do celeuma — scipleod, 
schifsang, jak i refren so stampen wir 
die Hirse, który zachował się w kościel- 
nej transkrypcji bardzo starej pieśni 
tanecznej (Ringeltanz) z XVI wieku, są 
oczywiście dowodami istnienia pieśni 
pracy w najdawniejszych czasach na 
terenie Niemiec. Gotfrieda z Neifen, 
Steinmara, Hadlauba Flachs- i Erntelie- 
der są tylko stylizowanymi pieśniami te- 
go rodzaju względnie rycerskimi pieś- 
niami z motywami pracy. Zachowały się 
pieśni pracy późniejszych wieków za- 
warte w znanych zbiorach pieśni ludo- 
wych XIX i XX wieku. Są to przeważ- 
nie Handwerkslieder, Sammellieder, 
Rammlieder, Ruderlieder, Spinnlieder, 
Weblieder. 

Bibliografia: K. Biicher, Ar- 
beit und Rhytmus, 1919. A. Heusler 
w Reall. Hoopsa I, 451. O. Bóckel, 
Psychologie des Volksliedes, 13. H. Nau- 
mann, Merkers und Stammlers Real- 
lexikon, I, 85. Lewalter und Schli- 
ger, Deutsches Kinderlied und Kinder- 
spiel, 1911, s. 385. K. Wehrhan, Kin- 
derlied und Kinderspiel, 1909. E. Roese, 
Lebende Spinnstubenlieder, 1911. Litera- 
tura pieśni rzemieślniczych (Handwerks- 
lieder) w uwagach Biichera, Arbeit 
und FRhytmus, 1919. Pommer, Das 
Volkslied, II, 142; VII, 61, 110. Erk- 
Bóhme, Deutscher Liederhort, hasło 
Kinderlieder. 

Arno Will 

ASIS: (sanskr. błogosławieństwo) pier- 
wotne znaczenie wyrazu: modlitwa, proś- 

ba. W indyjskiej literaturze klasycznej, 
gdy ogromne znaczenie modlitwy ustali- 
ło się (bogom jest potrzebna modlitwa 
tak jak pokarm ludziom; modlitwa 
wzmacnia bogów), następuje przesu- 
nięcie semantyczne i Aśis znaczy już bło- 
gosławieństwo. Aśis to krótkie wierszo- 
wane formuły wypowiadane zazwyczaj 
przez osoby starsze, drogie, święte, czci- 
godne w różnych ważniejszych okolicz- 
nościach życiowych (przy pożegnaniu, 
powitaniu) wprost do osoby zaintereso- 
wanej. Zawierają one życzenia zdrowia. 
powodzenia, potomstwa. Wyrażone są 
normalnie w trybie rozkazującym lub 
łącznym. 

Przykłady: Ojciec Kanwa do Sakuntali 
odchodzącej do małżonka: Dziecię! Oby 
cię szanował małżonek, jak ongiś Śar- 
miszthę Jajati! Obyś uzyskała syna-wład- 
cę, jak on uzyskał Puru (Śakuntala, akt 
IV, s. 133, w. 7—9 ed. Pand. Paraba), 
lub: Pokutnica do Śakuntali: Droga! 
Obyś była matką bohatera! (Śakuntala, 
akt IV, s. 128, w. 13). 

J. Lonczak 

ANUKRAMANIi: (sanskr.) lista, spis 
rzeczy, indeks na końcu zbioru hymnów 
Rigwedy, podzielonych na księgi-„kręgi* 
— mandala. Podaje wykaz autorów, tj. 
mędrców, riszi, którzy te hymny „uj- 
rzeli*, tj. ujęli je intuicją mistyczną 
i ułożyli w strofy, imiona bóstwa lub 
bóstw czczonych w hymnie, autorów po- 
dług rodów, dla ksiąg zaś I, IX i X 
autorów poszczególnych hymnów (dane 
te nie mają większej wartości historycz- 
nej), ilość wierszy każdego hymnu i jego 
miarę wierszową. Te ostatnie dane mają 
wielkie znaczenie dla filologii, jako 
przedstawiające obraz już bardzo wcześ- 
nie wyrobionej wersyfikacji. Anukrama- 
ni do Rigwedy przypisuje się mistrzowi 
Śaunaka i jego szkole. Prawdopodobna 
data powstania — mniej więcej sześćset- 
lecie przed naszą erą, w każdym razie 
kiedy kolekcja hymnów była już za- 
mkniętą całością. 



Anukramanika. 

ANUKRAMANIKA — to 
vane później i do mniejszych utworow. 

SARYANUBPAMANI — 
Spis 

samo. Stoso- 

„całkowity 
rzeczy: viceżony pedług pioerwszeta 

wirażu hymnu: zresztą to samo co 
„rnuiraman. Autor: Katvavana. domnie- 
mons uczeń SŚaunaki. 

Helena Wilbn:an-Grabowst:a 

BARZELIJELTTA: 
p'aisanterie, 

(żuawi. 
Scherzgedicht) 

ainika. joke, 
termin spe- 

cvf. włoski. 
forma 

ktymolasian: zniezształcona 
zdrobnienie od farsa jarsetta 

lub farselletta dell Accadc- 
mia della Crusca). Jest to utwór poetvc- 
ki o rozmaitej iormie wiersza. zazwyczaj 
oardzo łaiwoj i 
nłuhei. przepłatanej żartebliwemi sen- 
tencjami i przysłowiemi. często bez zwia- 

Właściwie utwór niema! 
identyczny z frotłola, z ta niewielką róż- 
nicą. 

(Vocabolaria 

potoczysiej, o. treści 

zu. jest to 

że barzelletta była utworem nowo- 

czesnym w stosunku do frottola i śpie- 
wana była do tańca cześciej niż frottola. 
Tak więc pod konice XV i na poczatku 
NUT w. na rodzaju 1- 
terackicgo posługiwano się w Italii pół- 
nocnej terminem barzelletta, w 
canzone a bala, a w Italii 
canzone per zroszta 

terminu 
miała szczególne 

w. okresie 

określenie tego 

Toskanii 
południowej 

canto wszedzie 
frottola. Ba- 

powodzenie 
środowiskach 

UuŻYWana 
rzelletta 

także i 

renesansu w 
wykwintnej burzuazii. 
atównie 

Autorami. którzy 
cełowali w sztuce pisania ta- 

kich wierszyków i piosenek. byli Fran- 
cesca Galeota 1 Serefino d'Aquila 
(wiek XV). We. współczesnym języku 
włoskim -- prócz znaczeń powyżej opi- 
sanych wyrazu barzelletia używa się 
także na określenie „nieprznej” anegdoty. 

Bibliografia: O. Pianigiani. 
vocabolario etimologico della lingua 
italiana, vol. 1: 2. Milano 1943. V. Tur- 
FL U. Renda: Dizionario storico-ceritico 
della letteratura italiana, Torino 1941. 
Storia letteraria d'ltalia, l Quattrocento, 
R cura di V. Rossi. 3. ed.. Milano 1949. 

Walerian Preisner 
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BASM: rumuński basm (dawniej także 
busn, basnu: por. st. bułg. basn, pol. 

basń. czes. baseń...), „baśń. 
„.icudowna) opowieść”, ..powiastka*", jest 
najstarszym i najpopularniejszym rodza- 
jcm narracyjnym w twórczości ludowej. 
występującym tam również pod nazwą 
poreste (st. bułg. povest), Basme, pełne 
cudowności baśnie. fantastyczne opowieś- 
ci. mające swe źródła w mitach i zabo- 
bonach ludowych. opowiadają płynną pro- 
zą zmyślone przygody i nadzwyczajne 
czyny urojonych bohaterów. Pod wzglę- 
dem formy. nie krępowanej żadnymi re- 
sułami. nie różnią się one zasadniczo od 
znanych z innych folklorów opowieści 
ludowych. ale przypominają często swoją 
zwartością kompozycyjną nowożytne no- 

(short stories), Większość z nich 
rozpoczyna się stereotypowym zdaniem: 
„1 fost odatd ca niciodatd.. („Był sobie 
raz i nigdy...) Zaraz potem ukazują się 
nam fantastyczni bohaterowie, których 
porywają w wir akcji żywioły cudow- 
ności. W tej wvimaginowanej i nie posia- 
dającej granic krainie cudów rzeczywista 
przyroda i konkretne formy życia ludz- 
kicgo usuwają się na dalszy plan. stając 
sie jedynie punktem wyjścia i dalekim 
tiem nieokiełznanych tworów fantazji 
dla działań nadprzyrodzonych postaci. 
które przesuwaja się przez olbrzymie pa- 
łace 1 świątynie. dokonując wszędzie 
nadzwyczajnych czynów i budząc wszę- 
dzie niesamowite nastroje. Podobnie jak 

w baśniach dawnego Rzymu. w których 
bywa mowa o królowej, wysu- 
wają się często w rumuńskich basme na 

plan cesarz i cesarzowa. Nie 
się tam żadnych konkretnych 

danych geograficznych. ani też żadnych 
konkretnych wiadomości o sąsiednich 
narodach. Nazwy krajów bywają odda- 

podobnie jak u Turańczyków,. 
barwami mieniącymi się na horvzoncie. 
Siąd pochodzą również nazwy nadawane 
cesarzom.: Impdratul Verde (..Żielony 
Cesarz"), Impdratul Rozu (.Czerwony 
Cesarz). 

Tematy baśni nie pochodzą bezpośred- 

vaśn. ukr. 

wele 

królu i 

pierwszy 
spotyka 

Wane. 
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nio z historii; rumuńskie nazwy panują- 
cych Domn i Voevod nie zjawiają się 
tam nigdy. Głównymi postaciami bywają 
cesarz, cesarzowa, cesarzewicz, córka ce- 
sarza i Fdt-frumos („cudowny mło- 
dzian'*). Cesarzowie nastrojeni zazwyczaj 
na modłę patriarchalną prowadzą dość 
rzadko wojny; za to mają rozległe ce- 
sarstwa, wspaniałe dwory, tłumy dwo- 
rzan dookoła siebie i długie białe brody. 
Ich dumę stanowią urocze córy, wspa- 
niałe księżniczki, dla których urządzają 
huczne weselne gody, domagając się 
przedtem cudów waleczności od preten- 
dentów. Cesarzowe, zapładniane często 
w cudowny sposób, biorą na ogół rzadko 
udział w rozgrywających się wydarze- 
niach, chyba wówczas gdy jakaś niska 
miłość zagraża ich czci i dostojeństwu. 
Cały punkt ciężkości akcji przenosi się 
na cesarskich synów. nieustraszonych 
i bohaterskich rycerzy, wśród których 
najmłodszy wiekiem bywa zazwyczaj ty- 
pem wschodniego, uroczego i skromnego 
rycerza. Podczas gdy starsi bracia Troz- 
bijają się po Świecie na ognistych i nie- 
ustraszonych rumakach, on, natchniony 
jakimś przeczuciem, dosiada starej par- 
szywej i chudej szkapy, która żre wszyst- 
ko, pożera rozżarzone węgle, lata na 
skrzydłach i posiada dar proroczy. Ry- 
cerz baśni nie dąży nigdy do zdobycia bo- 
gactw lub też uroczej dziewczyny z tłu- 
mu, lecz ugania się za jakąś bezcielesną 
pięknością, za nieuchwytną boginką. Po- 
ścig za tymi samymi ideałami może pro- 
wadzić również inny rycerz zwany Fódt- 
frumos, odznaczający się nie tylko ry- 
cerskim zapałem, ale i nadzwyczajna 
urodą, który bywa tak samo wspomagany 
przez cudownego konia. Fdt-frumos mo- 
że być również synem biedaka i jako 
taki zaczyna działać w najbardziej upo- 
karzających warunkach; jednakże zapał 
i wiara we własne siły dają mu bodźca 
do starania się o rękę cesarskiej córki. 

W wykonywaniu swych nadzwyczaj- 
nych czynów Fdt-frumos jest niemal za- 
wsze wspomagany od zewnątrz. Cała 
przyroda dzieli się wówczas na dobre 
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i złe żywioły. W poprzek jego drogi 
otwierają się przepaście, piętrzą się góry 
i wytryskają wody. Z dzikich zwierząt 
czatujących na rycerza najgroźniejszy 
jest dlań balaur, potworna i obrzydliwa 
hydra o niezliczonej ilości głów, uskrzy- 
dlona i opancerzona złocistymi łuskami, 
a następnie Smeul (Izmeul), uskrzydlony 
potwór, będący wcieleniem wiatru. Ale 
są tam również i dobre zwierzęta, które 
wspomagają rycerzy i ludzi. Koza opie- 
kuje się zabłąkanym w lesie dzieckiem, 
daje mu schronienie i karmi je, a gdy 
przeczuwa swój kres, obdarza dziecko 
talizmanami, mającymi zabezpieczyć je 
przed wszelkimi niebezpieczeństwami. 
Fantastycznymi istotami wspierającymi 
człowieka są następnie personifikacje 
dni tygodnia: Sfanta Vinere, Sfanta 
Miercure, Sfanta Dumenica.., które za- 
mieszkują wspaniałe pałace i udzielają 
ludziom korzystnych zleceń. Czarownice 
zjawiają się na ogół dość rzadko. Bo- 
ginki wychodzą raz na rok z zaczarowa- 
nego pałacu, aby kąpać się w jeziorze. 

W baśniach czysto fantastycznych wy- 
suwa się na pierwszy plan żywioł nad- 
przyrodzony, ujawniający się w meta- 
morfozach, w zejściach do podziemi lub 
we wzlotach w powietrze. Święci i bo- 
ginki pragnąc żyć na ziemi obok uko- 
chanej istoty, przemieniają się w zwie- 
rzęta (w wieprza, w węża, w żabę; np. 
Sarpele mogului — Wąż starca). Na sku- 
tek zaklęć i uroków ludzie przemieniają 
się w rośliny lub w drzewa (Fata din 
Dafin — Dziewczyna z wawrzynu). Dość 
często przy tym bohaterowie ulegają 
przemianom celem uniknięcia prześlado- 
wań wrogów, a szczególnie celem ukry- 
cia się przed straszliwym Smeu (Pótru 
cel frumos). "W baśniach etyczno- 
fantastycznych można również spotkać 
wskazania moralne. Dwaj kochający się 
bracia poświęcają się jeden dla drugiego 
(Omul de piatri — Kamienny człowiek). 
Dwaj bracia są wrogami najmłodszego, 
będącego wcieleniem dzielności, miłości, 
sprytu i szczerości (Pasarea maiastra — 
Zaczarowany ptak). Zwierzęta odwza- 
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jemniają się wdzięcznością dobrym lu- 
dziom, a niewdzięcznością złym ludziom. 
Macocha prześladuje, jak zwyczajnie, 
swoją pasierbicę (Fata mosului si fata 
babei — Córka starca i córka baby). 

Baśnie religijne ukazują Pana Boga 
i świętych czyniących dobrze ludziom 
iub diabła z piekielnymi mocami prze- 
śladującymi na każdym kroku człowieka. 
Jednak w większości wypadków elemen- 
ty baśni są bardzo luźnie zespolone ze 
sobą, ułegająa ustawicznym zmianom 
i przesunięciom. Stary cesarz, któremu 
córka uciekła z Fdt-frumos, przemienia 
się w psa ziejącego ogniem z pyska. 
Dziewczyna i młodzian, którym grozi 
straszliwa śmierć, ukrywają się pod róż- 
nymi postaciami; w końcu ona staje się 
imalutkim klasztorem stojącym na skraju 
lasu, a on zakonnikiem pełniącym straż 
przy wejściu. 

Motywy rumuńskich basme są daleki- 
mi echami wschodnich mitów. które 
znalazły najpełniejszy wyraz w baśniach 
indyjskich. Za ich wspólną genczą prze- 
mawia już ogólny charakter tych buj- 
nych tworów wyobrażni. pozbawionych 
harmonii. logiki i dyscypliny myślowej. 
Podobne baśnie były znane na całym 
Wschodzie i również w Egipcie, gdzie 
stawały się punktem wyjścia dła po- 
wstawania mitów religijnych. Już w za- 
mierzchłych czasach docierały one na 
wybrzeża trackie za pośrednictwem kup- 
ców wraz z opowieściami ujętymi póź- 
niej w Halima oraz w Tysiącu i jednej 
nocy. Później rozpowszechniały się one 
po ziemiach trackich poprzez Bizancjum 
i Grecję. Już w dawnej Persji cieszył się 
ogólną sympatią typ pięknego. młodego 
i walecznego podróżnika-odkrywcy, który 
dzięki osobistej odwadze i łasce cudow- 
nych boginek przechodził przez wodę 
i przez ogień. Nadzwyczajne dowody bo- 
haterstwa, cierpień i stałości zdają się 
również mówić o walczących ustawicz- 
nie królach perskich i o kaście ryvcer- 
skiej istniejącej niegdyś tylko w Persji. 
Pomimo że w czynach Fitf-frumos odczu- 
wa się świeży podmuch zachodnich idei 
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rycerskich, to nie wydaje się prawdo- 
podobne, aby przyszedł z francuskiej 
epopei ów podziw dla szlachetnego i bez- 
interesowncgo rycerza, przebiegającego 
świat celem dopięcia tego, do czego zobo- 
wiązał się własną przysięgą. Na ogół 
wszystkie elementy: postać Fdt-frumos, 
wzajemne przenikanie się żywiołów ludz- 
kich i zwierzęcych i koncepcje nadzwv- 
czajnych przygód wskazują wyraźnie, że 
kolebką baśni było bezkresne królestwo 
wyobrażni i cudów. Poza tym można 
spotkać w rumuńskich baśniach oddźwię- 
ki dawnej epopci i późniejszej powieści 
greckiej. Jeden z bohaterów baśni zo- 
staje przemieniony w wieprza, podobnie 
jak towarzysze Odvsa na dworze Circe. 
Inny bohater wpada szukając schronie- 
nia w podobną sytuację, w jakiej zna- 
lazł się niegdyś Odyseusz w jaskini Poii- 
fema. Mamy tam również zejście do pod- 
ziemi. znane z Odysei, Eneidy i z po- 
wieści o Aleksandrze Wielkim. jak rów- 
nież wzniesienie się w strefę powietrzną 
znane z legendy o Ikarze. Również legen- 
da o Erosie i Psyche przedostała się do 
baśni rumuńskiej. Bujnv rozkwit fanta- 
stycznej baśni na ziemiach rumuńskich 
tłumaczy się w pewnej mierze tym, że 
dla szerokich mas, nie uczestniczących 
od wieków w rządzeniu krajem, mogła 
ona być pewnego rodzaju wprowadze- 
niem do rzeczywistości politycznej. 

Fantastyczny świat baśni ludowej zna- 
lazł żywe i barwne odbicie w literaturze 
rumuńskiej XIX i XX stulecia: w poezji. 
prozie i dramacie. W r. 1858 Dimitrie 
Bolinteanu ogłosił Legende sau basme 
originale in versuri (Buc.). W opowieściach 
Iona Creangń żywioły fantastyczne opro- 
mieniają wszędzie pełne realizmu opisy. 
W Fót-frumos fiul epei(Fdit-frumos, syn 
kobyły) kobyła wydaje na świat syna, 
który rozwija się z nadzwyczajną szyb- 
kością. aby walczyć z olbrzymami i smo- 
kami. W Mos Nichifor Cotcariul stary 
woźnica, pokazawszy młodej żydówce 
Dealul Balaurului (Wzgórze Smoka), opo- 
wiada jej o straszliwym smoku. który 
srożył się niegdyś w tych stronach, zie- 
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jąc bez ustanku płomieniami ze swego 
pyska. Gdy świszczał. jęczały lasy i drza- 
ły pagórki. W końcu. napiwszy się mleka 
od czarnej kobyły, wzbił się do nieba. 
aby runąć stamtąd nau ziemię. Wiełki 
poeta Michał Eminescu odtwarzał mo- 
tywy baśni wierszem i prozą. Cdlin to 
Fdt-frumos kochający córkę cesarza. 
która. wygnana przez ojca. wydaje na świat 
dziecko w ustronnym miejscu. W FGat- 
frumos din tei (Fdt-frumos z lipy) Blanca 
ucieka przed zamążpójściem do lasu. aby 
spotkać się tam z Fat-frumos pod liną. 
W Crdiasa din potresti ukazuje nam 
poeta Sfanta Vinere przy świetle księ- 
Życa. Eminescu pisał również powiastki 
prozą w tonie baśni ludowych: Frumoasa 
lumii, Finul lui Dumnezeu. Borta rantu- 
lui (Czeluść wiatru)... W Fdt-frumos din 
lacrima bezpłodna cesarzowa. połknaw- 
szy łezkę spadłą z oka Matki Boskiej. 
wydaje na świat bohaterskiego Fat- 
frumos. Ten sam motyw został później 
rozwinięty przez V. Voiculescu w Icoana 
weche (Stary obraz) i przez Victora 
Eftimiu w Fdt-frumos din lacrima 
(Bucuresti 1922), We współczesnej litera- 
turze echa starych baśni rozbrzmiewają 
Żywo w utworach V. Voiculescu (Smeu 
batran). Adriana (Drumul din 
basm), Victora Eftimiu ($arpele ferme- 
cat — Zaklęty wąż. Bucuresti 1922: Ti- 
nerete fórd bitranete si viata fira moar- 
te — Młodość bez starości i życie bez 

Bucuresti 1922), V. Eftimiu 
wprowadził również zaczarowany Świat 

baśni na scenę w sztukach pełnych po- 
lotu i poezji: Insgiró-te, módrgdrite, poem 
feeric in 2 parfi... (Bucuresti 1911). Co- 

Maniu 

śmierci, 

coguł negra — Czarny kur. fantczie 
dramatich. 6 acte. in versuri (Bucuresti 
1913). 

Bibliografia: Petre Ispirescu. 
Legende sau basmele Romanilor. ghici- 
tori si proverburi. Bucuresti 1872 (1874. 
1876). Petre Ispirescu. kasme snoare 
si glume, Craiova 1885. Petre Ispires- 

cu. Basme romane adunate din gura po- 
porului, Craiova. Legende sau Basmele 
Romanilor adunate din gura poporului 

Bhana 

de P. Ispirescu. Bucuresti. .Bibliote- 
ca pentru toti”. AL Odobescu. Bas- 
mul jeciorului de impdrat, Craiova 1885. 
Pantazi Ghica. Basme si minuni. ..Li- 
teratorul'' I. 1880. Ioan C. Fundescu. 
Basme, orafii, pacalituri si ghicitori. Bu- 

1875. Moses GGuster. Basme. 
literara*" 1885. Alexandru 

curesti 
„.Revista 
Macedonski. Basme, .Literatorut' 1. 
1880. Dumitru Stancescu. Base. 
Bucuresti 1892. Dumitru Stincescu. 

Alte basme culese din gura poporului. 
Bucuresti 1893. Vasile A. Urechia. 
Legende romane. Bucuresti 1891. Mihail 
Strajanu. Basmele, „Convorbiri Lite- 
rare. XXX. 1896. Periecle Papahagi. 
Hasme orientale romane. Bucuresti 1905 
(Acad. Rom.) Virgil Caraivan. Basme 
si legende stróine. 'Traducere. Valeni 
1911: AL Odobescu. Basme mitologice. 
Bucuresti 1924. Victor Eftimiu. Basme 
de Crdiciun, Bucuresti. Petru V. Hancz. 
Poresti din diferite tinuturi romanesti. 
Bucuresti. Dumitru Caracostea, Do- 
na basme necunoscute din izrvoareje lui 

1926 P. Cancel. 
Populaore. Bucure$ti 

Caracterul Poeziei 

Pucuresti 

Poeziei 
Eminescu. 
Origineca 
1922, Petru Iroaie. 
Popuwiare, Cerniiuti 1921. Gh. Adames- 
cu. Istoria Literaturii Romane, Bucure- 
sti „Biblioteca pentru tot. N. Torga. 
Istoria Literaturii Romanesti. Vol. 1. 
Edilin a Il-a. Bucuresti 1925. AL 
Dima. Zacaminte Folclorice in poezia 
noastra contemporand, Bucuresti 1936. 

Stanisław Łukasik 

BHANA: (sanskr.) monolog w jednym 
ukcie. Na scenie występuje tzw. wesoły 
pasażer albo bon vivant i opowiada swo- 
je figle. rozmawiając niby z osobami. 
które sobie tylko wyobraża. a raczej po- 
daje nam do wyobraźni. Powtarza ich 
mowę. zapytania. odpowiedzi itd. Na sce- 
nie jest tylko on sam. Wielką rolę gra tu 
mimika. gesty. ton. Winny być tak umie- 
jętnie użyte. iżby wywołały w widzu 
i słuchaczu wrażenie rzeczywiście jakoby 
za sceną istniejacych postaci. Maja być 



Bhanika, Bhiluki, 

wyobrażone wszelkie możliwe sytuacje. 
wywołane wszelkie uczucia. zwłaszcza 
podziw dla bohaterstwa. zachwvt alu 
piękna. chociaż treść może być dość lek- 
ka. nawet nie pozbawiona pewnego szel- 
mostwa. Aktor ma sprawiać wrażenie 
pasożyta, pieczeniarza (vita). a jednak 
całość. choć mocno erotyczna. nie prze- 
kracza granic dobrego smaku. Element 

taneczny. lasya, harmonizuje ściśle 
ze słowami. z modulacją głosu. nie będąc 
tviko samym tańcem. Fabuła nic nie 
ma wspólnego ani z mitologią. ani z ie- 
$endą: zaczerpniętu z codziennego życia. 
ałe okraszona dowcipem. częściej wy- 
myślona przez autora, nie krępowancpo 
przepisami. prócz obowiązku niewykra- 
czania poza wesołość. Zakończenie jak 
i wstęp. czyli ekspozycja. dodaja nieco 
powagi: nie zawsze. Zakończenie zwłasz- 
cza bvwa tajerworkiem dowcipu. 

Helena Willman-Grabowska 

BHANIKA: od bhan — „rozmawiać. 
opisywać słowami” (niekoniecznie w san- 
skrycie. mowie szlachetnej). rodzaj indyvj- 
skiej jednoaktówki. dość pospolity. gdzie 
wspaniałość kostiumów gra główną rołę. 
Po ekspozycji. tj. po zwięzłym wyłożeniu 
treści. zaraz następuje rozwiazanie. Dra- 
mat polega (według dawnych przekonań 
indyjskich) na nierówności stanu: bo- 
hater jest zwykłym szarym człowiekiem. 
bohaterka pochodzi z wysokiego rodu. 
liecz znów podług obowiązujących prze- 
pisów dramaturgii indyjskiej wszystko. 
tj. całe powikłanie, musi się skończyć 
dobrze. Jak wskazują teoretycy. może tu 
w grę wchodzić siedem czynników jakby 
psychologicznych. Do nich nałeży nb. 
wzmiankowanie przypadkowe 
przedmiotu lub zdarzenia i to wywołuje 
komplikacje. jak kłamstwo. gniew. znie- 
chęcenie. srogie wyrzuty itd.. które oży- 
wiają akcję. Dramat-komedia raczej ży- 
cis. codziennego. 

Helena Wililman-Grabowska 

jakiegoś 

BHILUK?: sanskr. „trwożliwa”. dormy- 
ślamy się, bohaterka. Tymczasem wła- 

Blason populaire, Bocet 160 

śnie bohater jest tu trwożliwy i z tego 
powodu zdarzają mu się --- w jednym 
akcie -— różne straszne przygody. które 
mają na celu wzbudzić w audytorium 
uczucie przerażenia. Indyjski dramat. 
4 pochodzenia i z wykonania ludowy. 

Helena Wiliman-Grabowska 

BLASON POPULAIRE: (iranc.) utwór 
pochodzenia ludowego zuwierający uwa- 
gę krytyczna czy satyryczną odnosząca 
się do ściśle określonego pod względem 
geogralicznym obiektu. Pod tą nazwą 
Revue de traditions populaires rejestruje 
wszelkie wypowiedzi ludowe odnoszące 
się do właściwości ściśle określonych 
miejscowości, a jeszcze częściej do wła- 
ściwości mieszkańców tych miejscowości. 
W tym ostatnim wypadku mieszkańcom 
tvm przypisywane są rozmaite cechu 
zabawne. w szczególności częste są do- 
cinki wytykające im głupotę jako cechę 
wrodzoną. naturalną. wynikającą niejako 
„ taktu zamieszkiwania danego terenu. 
oraz niedorzeczność postępowania. Ter- 
min blason populaire stosowany jest do 
wypowiedzi różnego rodzaju. jak 
słowia. podania. anegdoty itp. 

przy- 

Lidia Łopatyńska 

BOCET: rumuński bocet (od boci —- 
Załować. opłakiwać. boace —- głos — tak 
rox, vocem) jest szczególnym rodzajem 

opłakującym zmarłego Bo- 
zwane również cdntece de 

(pieśni umarłych). nie są 
spontanicznymi pieśnia- 
mi przekazywanymi przeż tradycję. 
które w podobnych wariantach krążą po 
kraju. od wsi do Te elegie. wy- 
rażające ból i żal za odchodzącymi z te- 
go świata. rozbrzmiewają niemal jedna- 
kimi tonami po całym kraju. Podobnie 
iak u Żydów. Greków. Rzymian i na- 
rodów bałkańskich nie bywają one śpie- 
wane lub recytowane przez krewnych 
dotkniętych bezpośrednio żałobą. ale 
przez najęte płaczki. Płaczące kobiety. 
odprowadzające zmarłego wieśniaka do 
grobu. wylewają łzy i powtarzają mono- 

lirycznym 
cete, 

morfti 
tworami. ale 

wsi. 
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tonne wiersze, w których obwiniają okrut- 
ną śmierć i opłakują osamotnienie po- 
zostałych. 

Bibliografia: Simion Florea Ma- 
rian. Inmormintarea la Romdini, Bucu- 
resti 1892. Teodor Burada. Datinele 
poporului roman la inmormantdri. Tagi 
1882. Teodor Burada. Bocete populare 
la Romani, .Convorbiri literare". XII— 
XXIII. Teodor Burada. Bocete popu- 
lare din Basarabia, ..Convorbiri litera- 
re". XV. lon Ciagiani. Bocituri po- 
porale grecesti. .Convorbiri literare". 
XII. Gr. G. Tocilescu. Materialuri 
Folkloristice, Bucuresti 1900. ..Biblioteca 
pentru toti". 

Stanisław Łukasik 

CLERIHEW (wymawia się: klerihiu: 
nazwa pochodząca od imienia twórcy. 
nie tłumaczy się) -- żartobliwy cztero- 
wiersz rymowany aabb. oparty na dwóch 
lub trzech akcentach w dowolnej kolci- 
ności. zaczynający się najczęściej nazwi- 
skiem sławnej postaci historycznej. za- 
wierający zabawne aluzje do prawdzi- 
wych lub rzekomych jej czynów. Za 
przykład może służyć Clerihew o sław- 
nym angielskim architekcie z XVII w. 
twórcy katedry Św. Pawła w Londynie. 
budowanej. należy podkreślić. bardzo 
długo: 

Sir Christopher Wren rzekł do żony: 
„Wychodzę teraz na obiad proszony. 
Jeśli się tutaj kto do mnie zgłosi. 
Powiedz: »Sir Krzysztof katedrę 

(wznosi. 

(Sir Christopher Wren 
Said, ..I am going to dine with some men. 
If anybody calls 
Say I am designing St. Paul's") 

Inny przykład: 
Hiszpanie myślą. że Cervantes 
Wart sześć rxzy tyle co Dante. 
Gwałtowny protest przeciw temu się 

[wznosi. 
Gdziekolwiek mieszkają Włosi. 
(The people of Spain think Cervantes 
Equal to half a dozen Dantes: 
An opinion resented most bitterly 
By the people of Italy.) 

Zasięg clerihew ogranicza się do kra- 
jów brytyjskich. Twórcą jego był Edmund 

Cierihew, Canto carnascialesco 

Clerihew Bentlev. ur. 1875. żyjący 
jeszcze przyjaciel Chestertona, dzienni- 
karz i autor powieści kryminalnych. któ- 
ry zaczął pisać clerihews w szkole. Zbiór 
ich wyszedł pt. Biography for Beginners 
(Biografia dla początkujących) w 1905. 
Odtąd rodzaj ten wszedł do repertuaru 
lekkiego wiersza, ale wskutek swego żar- 
tobliwego i ulotnego charakteru nie daje 
się dotychczas ująć w pozycje biblio- 
graliczne. 

Bibliografia: E. C. Bentley. 
Biography for Beginners, 1905, More Bio- 
graphy for Beginners, 1929. Maisie 
W ard. Gilbert Keith Chesterton, 1944. 
Faber's Book of Comic Verse, 1942. 

Witold Ostrowski 

CANTO CARNASCIALESCO: (wło- 

skie: pieśń karnawałowa. kapHaBAiTLHAU:! 
uscyy, Carnival song. chant carnavalesque. 
Karnetalslied): etymologia: Carnasciale- 

sco. forma przymiotnikowa od rzecz. 
carnasciale (także carnesciale) od łac. 
carnem |Ilaxare. .porzucić mięso, .,za- 
niechać jedzenia mięsa'. Rzeczownik ten 
oznaczał dzień poprzedzający wielki post 
i stąd wyraz ten jest synonimem wyrazu 
carnerale, poch. od łac. carnem levare 
(usunąć mięso). Za etymologia carnem 
laxare (bo istnieją także inne wywody 
etymol.) przemawia jeszcze termin ru- 
muński lasare de carne. oznaczający 
dzień poprzedzający post. 

Jako rodzaj literacki jest to utwór 
poetycki o cechach ludowych. zbliżony 
formą do utworu bałllata i właściwie sta- 
nowi odmianę tejże. Śpiewany był w 
czasie zabaw karnawałowych w Italii 
od piętnastego wieku począwszy. w szcze- 
gólności zaś we Florencji w XV i XVIw. 
podczas maskarad. Do ustalenia formy 
i nazwy oraz rozpowszechnienia tego ro- 
dzaju przyczynił się głównie Lorenzo 
il Magnifico, sam autor tych canti. Od 
jego to czasów dawne Canzoni a ballo. 
śpiewane w okresie karnawałowym. za- 
stąpiono przez Canti carnascialeschi. 
Stwierdza to A. Grazzini il Lascą. Pisali 
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także tego rodzaju utwory Poliziano. Ru- 
cellai. Nardi. Giambulari, Alamanni 
i in.. a nawet i Machiavelli. Treść tych 
pieśni jest wesoła, satyryczna i niekiedy 
nieprzyzwoita, także alegoryczna i mo- 
ralna, przede wszystkim zaś opisowa, do- 
tycząca różnych zawodów drobnomiesz- 
czaństwa i ludu włoskiego okresu Rene- 
sansu (np. Pieśń szewców, Pieśń pustelni- 
ków, Pieśń żebraków itp.). Wartość artyv- 
styczna tych pieśni polega głównie na 
dowcipie i uszczypliwości oraz giętkości 
tormy ośmiozgłoskowca i na żywym ryt- 
mie. Poza Toskanią były w modzie te 
pieśni. lecz rzadko śpiewane. w Neapolu. 
sdzie zwano je coccagne. Zbiór najlicz- 
niejszy zachował się w wydaniu A. Gra- 
zziniego z r. 1559. 

Bibliografia: ©. Pianigani. 
Vocabolario etimologico della lingua ita- 
liana, vol. 1—2, Milano 1943. V. Turri. 
V.Renda. Dizionario storico-critico delia 
letteratura italiana, Torino 1941. Storia 
letteraria d'ltalia, Il Quattrocento, a cura 
di V. Rossi. Milano 1949. Enciclopedia 
Italiana di scienze, lettere ed arti, vol. 
IX. Roma 1931. Ifal'jansko-russkij sło- 
rar, pod red. M. V. Sergievskogo. 
Moskwa 1947. 

Walerian Preisner 

CONTRASTO: (włoskie: spór. 
cnov, fr. debate, ang. disputation, niem. 
Streitgedicht) od łac. klas. (stwierdz. 
u Cicerona) contra-stare, przeciwstawiać 
się. sprzeciwiać się. Jako rodzaj literacki 
jest to utwór w postaci dialogu wierszo- 
wanego. niekiedy także i prozą: formy 
wiersza bardzo rozmaite. Często autor 
umieszcza na początku. w środku lub 
na końcu dłuższy lub krótszy ustęp nar- 
racyjny. Dialog ma charakter dysputy. 
sporu pomiędzy postaciami alegoryczny- 
mi lub personifikacjami pojęć abstrak- 
cyjnych. Utwory te cechuje pewien nerw 
dramatyczny. Taki .spór* toczy się po- 
między np. Chrystusem i Szatanem. 
ciałem i duszą. diabłem i aniołem. po- 
między umarłym i żywym. karnawałem 

ros. 

i postem, wiosną i zimą, różą i lilią, 
pomiędzy matką i córką itp. 

Początek tego rodzaju sięga średnio- 
wiecznej poezji religijnej łacińskiej. 
później takżei w języku włoskim; recyto- 
wali te utwory żonglerzy lub biczownicy 
na płacach publicznych lub jarmarkach. 
Podzielić można contrasti na dwa typy: 
nabożne i świeckie. Wybitnymi autorami 
nabożnych byli: Bonvesin da Riva. autor 
Rationes quare Virgo tenetur diligere 
peccatores, tj. spór pomiędzy Matką Bo- 
ską i szatanem (w rękopisach dochowały 
się dokumenty ikonograficzne w stylu 
średniowiecznej groteski jako ilustracja 
do tego utworu), oraz Jacopone da Todi 
(w. XII). Wśród świeckich szczególnie 
zasługują na uwagę: Altercatio Phillidis 
et Florae, gdzie rozstrzyga się spór. czy 
lepiej kochać uczonego. czy rycerza. 
Autorami contrasti amorosi są: Rambal- 
do Vaquerias (piszący w jęz. prowansal- 
skim contrasto: Domna. tan tos ai pre- 
gada, sius platz, quamar me colhatz2): 
Cielo d'Alcamo, autor słynnego contrasto 
zaczynającego się od słów: Rosa fresca 
aulentissima; następnie Ciecco dell" An- 
guillara i Giovanni Pugliese. Treścią 
tych utworów jest dysputa pomiędzy 
mężczyzną a niewiastą. która ostatecznie 
ułega i godzi się na miłość. Do typu con- 
trasto należą także utwory. jak Figlia 
che vuol marito („Mamma mia voglio 
marito. marito. Figlia mia. chi ©, chi 6). 
a także Contrasto di malmaritata (spór 
i narzekanie źle wydanej za maż). Jako 
forma ludowa i artystyczna contrasto 
kwitł szczególnie w XIII w. (Do typu 
tego należą także niektóre francuskie 
fabliaur, zwłaszcza o treści obscenicz- 
nej). Dziś jeszcze w Italii rodzaj ten cie- 
szy się popularnością u ludu. Liczne 
refleksje znaleźć można także i w sztu- 
kach plastycznych. 

Również w muzyce istnieje rodzaj 
kompozycji zwany contrasto. gdzie ele- 
mentami zasadniczymi są ruch i spo- 
czynek. 

Bibliografia: Thesaurus Linguae 
Latinae, ed. Acad. Quinque German.. 
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vol. IV. Lipsiae 1906—-1909. Storia lette- 
raria d'ltalia, Il Duecento, a 
G. Bertoni cd. 3-u. 
B. Wiese. U. Pcercobpa. 
der italienischen Literatur. Leipzig - 
Wien 1899. Enciciopedia Italiana di scien- 
ze, lettere ed arti, vol. X1. 1931. 
W. Meycr-Lubke. Romanisches ety- 

cwa di 
Milano 1947. 

Geschichte 

Roma 

mologisches Wórterbuch. Heidelberg 
1924. 

Walerian Preisner 

CONTRASTO AMOROSO: zob. CON- 
TRASTO 

DIATRYBA: siarog:. dost przebywa- 
nie, pobyt (w szkole częściej jednak 
określano tą nazwą wykład spisyvwany 
i ogłaszany zazwyczaj w swobodnym 
<pracowaniu przez uczniow (por. np. 
Auriana Diatryby Epikteta). 

diatryba bvła 
taktu ucznia z nauczycielem. Ale staro- 
Żytni nigdy nie oznaczali tą nazwą po- 
pularnych kazań na tematv etyczne. 
a więc utworów. które my dziś zaliczacne 
do tcgo literackiego. I nice nie 
wiedzieli o odrębnej treści diatrybv. 

samo pojęcie wprowadził do histarii 
literaturv greckiej dopiero H. Usener 
(Spicurea. 1887) i wyodrębnił ten rodzaj 

literacki formalnie oraz treściowo. Usener 

- Tak więc 
wyrazem, pewnesco kan- 

rodzaju 

dał też poczatek badaniom. które 
krywałv ślady tego rodzaju literackiczo 
na przestrzeni całego piśmiennictw:: 
areckiego aż do kazań chrześcijańskich 
włącznie. W nowszych czasach nie hra- 
kło sceptycznie usposobionych badaczy. 
którzy. jak np. K. Munscher. przestrze- 
gali przed używaniem pojęcia diatrvba 

gdyż ona nie da się 
niema] beztreściowo. a przy tym nie m.- 
Żna jej dość ściśle odgraniczyć od innycn 
rodzajów literackich (podobnie jek np. 
periegeza). Cała literatura 

o utworach. które my 

Wwyv- 

zdefiniować. jek. 

naukowa 
dziś nazywamy 

diatrybą. opiera się na późniejszych au- 
torach. na Senece. Epiktecie. Dionie 
Chryzostomie. na różnych brzeróbkach 
rzymskich (np. Listach i Satyrach Hovru- 

cczo). na parodystyczno-satyrycznym od- 
łamie poźniejszego piśmiennictwa cyv- 
nicznego (tzw. satyrze menipejskiej i jej 
kontynuacjech aż do Lukiana). Historia 
diatryby sięga do kazań chrześcijańskich. 

Porma diatryby ustaliła się w dekla- 
macjach szkolnych. a wywodzimy ja 
z dialogu o tyle. że deklamator w miei- 

sce dwóch osób przemawiających w dia- 
logu wprowadził tutaj siebie oraz jakąś 
slinzowanaąa osobę przeciwnika. po czym 

zywała się walka na słowa (logo- 
ia) Jest więc diatryba uboczną for- 

przemienionego w dekla- 
mację. Do stylistycznych jej właściwości 
należy Żwawa. pośpieszna dykcja. kroót- 
kie. jakbv posioskane. nieraz zrytmizowa- 

Wywi  
moc? 
ma dialogu, 

ne zdania. które zastępują obecnie okrą- 
sło okrcs* oficjalnego stylu retorvycznego 
i należą do tzw. ezjańskiej maniery stvli- 
stycznej. 

Jeżeli chodzi o treść. diatryba morali- 
zuje i piętnuje ludzką głupotę. sani 
i ośmiesza. Dlatego łatwo wpada w ton 
pofetvczny. Dalszn właściwość: skłon- 
ność do teutralnego patosu. Tak więc 
diatryba jest redzajem filozofii moraliza- 
torskiej. która się kryje pod płaszczykiem 
retoryki. 

Pinia rozwojowa diatryvbv prowadzi od 

naukowego dialogu platońskiego do po- 
bularnej literaturv budujacej. w której 
chodzi o to. abv większej ilości słuchaczy 

wpojć zasadę moralną o treści 
łatwo zrozumiałej. Tradvcyjna forma 
dialogu jest tu wzelędami 

tylko stylistycznymi. a nie rzeczowymi. 
Ten środek stylistyczny służy do ożywie- 
nia i spopularyzowania treści. przy czym 
nutor załatwia się z ewentualnymi za- 
rzutami również w formie dialogu. 

Kulturalne i społeczne podłoże dia- 
trvbv przedstawia się następująco: filo- 
zofia. która w pismach Platona i Arysto- 
tolesa zwracała sie głównie do wvkształ- 

elity społecznej. głównego pod- 
ówczas swego konsumenta. przybiera 
w epoce hellenistycznej charakter demo- 
kratyczny. i to w dość wvsokim stopniu. 
Zwłaszcza propaganda stoicka kierowała 

jakąś 

uzasadniona 

conecj 
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się do mas. Sprzyjało temu pewne wy- 
równanie się różnic społecznych. wła- 
ściwa tej cpoce cnoć zdobycia wyższego 
wykształecnia, występująca w dość sze- 
rokich kołach społeczeństwa hellenistycz- 
nego. oraz zwrócenie się filozofii do 
prokiycznych raczej zagadnień życio- 
wych. Już Sokrates w rozmowach 

prowadzonych na rynku nawiązywał Ży- 
wy kontakt z szarym obywatelem i rze- 
mieślnisiem. Ta tradycja 
utrzymała się nadal za hellenizmu. głów- 
nie za pośrednictwem 

sokratyczna 

cyników. którzy 

m. in. propasowali ideę sumowystarczal- 
ności człowieka. żyjącego zgodnie z na- 
turą i bez większych: potrzeb. 4 czasem 
wytworzył się zasób pownych wipowie- 
dzi na takie etyczne tematy. w nich 
też cdbija się grecki temperament z cała 
swoją Żżvywotnością. 
wie i to. co usłyszeli ad 
propagują. Tradycja ta 
około pewnych 

Zbierają je ucznio- 
mistrza. dalej 

nerasta czasem 
tyvpowvch postaci. jak 

np. przysłowiowogo Diogenesn. Heraklesa 
iin. W podobnej formie działa propagan- 
da na masv. 

Diatrvba nie oznacza więc bynajmniej 
jakiegoś postępu w (filozoficznym myśle- 
niu i stąd mała się nią interesowali hi- 
storycy filozofii. Dlatego większe jest jej 
znaczenie dlu historii kultury: jest 
trvba svmptomatyvcznym 

 

dia - 
objawem teto. 

Że filozofia hellenizmu nie idzie w głab. 
„IE raczej zaczyna obejmować masy. 
Dlatego też późniejsi zarówno poeci. jak 
literaci opierają swe dzieła na pewnej 
filozoficznej podbudowie. a i nagrobkowe 
napisv zdradzają 
ficzny. właściwy 

powien filozo- 
przeciętnie wykształco- 

nemu człowiekowi owych czasów. Praw- 

pokosi 

dziwy skarbiec budujących sentencji 
i powiedzonek. które odnoszą się do nej- 
ważniejszych probiemów . społecznych 
i najbardziej aktualnych kwestyvj co- 
dziennego życia. gromadzi się w ciągu 
całych wieków. począwszy od epoki hol- 
lenistycznej. i znajduje przytułek w róż- 
nvch antolopiach czy florilegiach. 

Rodowód diatrvbv w kontretnej twor- 
czości literackiej wyprowadzają nioektó- 

rzy z przypowieści sofistów. 
przykładem jest np. 

których 
opowiadanie Pro- 

dikosa o Heraklesiec na rozstajnyvch dro- 
zach. zanotowane u Ksenofonta (Memor. 
HM i. Z1 nn.) U samego też Ksenofonta 

wc Wspomnieniach o Sokratesie spotv- 
kamy motyw o trudzie. biedzie. wstrze- 
miczliwości, a oraz Sokra- 

samowystarczalności 
rozrzutności 

naukę o 
człowieka. 

Kiedy w 
niło się 

tesową 

zmie- 
zmieniła 

wwvkładowa forma dialogu sokra- 

epoce hellenistycznej 
audytorium filozofów. 

 się tem 
tycznego: publiczność 

żądna pouczenia. nic 
ścisłym i naukowym 

jakiegoś tematu. Ten 
pozorny dialog. 

który wiedy powstał. okraszono ponadta 
stylem kwiecistym. a według 

wprowadzić do 

który my 

demokratyczna. 
sczkołlwiek mogła 

nadążyć za roz- 
wijaniem nowy 
i jak widzieliśmy 

starożyt- 

nych pierwszy miał go 
satunku. 

Bion. 
NROWCHO nazywamy 
diatrybą. p.n.e. 
Treść jego „kazań znamy z późniejszych 
wyciągów. W jednym z nich radził np.. 
„żeby będąc dobrym mężem tak samo 
dobrze zagrać rolę wyznaczoną przez los. 
jak dobry aktor era dobrze każdą rolę 

przez poctę. Bo i poeta raz 
daje rolę pierwszorzędną. drugi raz pod- 
rzędną. raz rolę króla. drugi raz żebra- 
kat. W innej diatrvbie znów Bieda prze- 

tego. który na nią 

żyjący w [II w. 

daną mu 

narzeka: 

mną Czy czego 
dobrczo jesteś przeze mnie pozbawiony? 
Czy umiarkowanie? Czy męstwa? Czy ci 

miwia do 
„Czemu że walczysz? 

brak rzeczy koniecznych? Czy nie pełne 
są drozi jarzyny? Czy nie pełne źródła 
wody? Czy nie dostarczam ci tylu lego- 
wisk, jak wielka jest ziemia?” (oba prze- 
ady T. Sinki. W dalszym ciągu radzi 
nieda. by 
niać 

człowiek nie próbował zmie- 
okoliczności. ale sam siebie przy- 

gutował na wszelkie ewentua!ności. po- 
czynią 

pomocy 

dobnie jak ta 
płvna 
podnoszą lub spuszczają żagle. Na wszel- 
kie niedostatki znajduje Bion radę: a je- 

marynarze: raż 

przy wioseł, to znów 

Śl już biedak nie potrafi pozostać przy 
życiu. niechże odejdzie. jak z jarmarku. 
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niech się oddali bez przykrości, póki 
czas. Podobnie nie należy przywiązywać 
się do płaszcza, gdy stał się łachnmanem 
etc. Bion nie gardził żadnym środkiem 
stylistycznym. Mamy u niego patos tea- 
tralny i widoczną niechęć do bardziej 
skomplikowanych konstrukcyj zdanio- 
wych. 

Znamy Biona tylko z cytatów później- 
szego Telesa, zachowanych znów w wy- 
ciągu niejakiego Teodora. Teles, prawie 
nie znany autor i przez żadnego antycz- 
nego pisarza nie cytowany, jest dla nas 
najstarszym reprezentantem całego ro- 
dzaju literackiego i właściwie jedynym 
przedstawicielem prozy III w., cennym 
ze względu na autorów, których frag- 
menty przytacza. Głosił on m. in., że pie- 
niądz nie zaspokaja wszystkiego, a ubó- 
stwo nie przeszkadza filozofowaniu. 

Wykazano (Geffcken, 1909), że morali- 
styka cyniczna zasilała również poezję 
helienistyczną, np. epigramatykę, a zwła- 
szcza satyrę. Uprawiał ją w bezstylowej 
formie, na przemian wierszem i prozą 
Menipp z Gadary (ok. 280 p.n.e.), znany 
z fragmentów i z rzymskich naśladow- 
niectw, np. satyr menippejskich Warrona. 
Do tej samej rodziny należy wędrowny 
sofista I w. n.e. Dion Chryzostom, który 
głosząc konwencjonalną stoicko-cyniczną 
etykę jeździł z deklamacjami sofistycz- 
nymi po całym świecie grecko-rzymskim. 

Poważniejszą w stylu i treści diatrybę 
reprezentuje współczesny Neronowi 
i działający w Rzymie Muzoniusz. Nie 
zostawił on żadnych pism, podobnie jak 
Sokrates, ale zachowały się dość duże 
fragmenty diatryb, spisanych przez 
ucznia. Wynika z nich, że tematyka Mu- 
zoniusza nie odbiegała wiele od trady- 
cyjnych w całym rodzaju literackim ko- 
munałów. I tak mówił Muzoniusz np. 
o chętnym znoszeniu trudów, udowa- 
dniał, że wygnanie nie jest niczym złym, 
a omówiwszy główny cel małżeństwa 
zastanawiał się nad tym, czy ten zwią- 
zek przeszkadza filozofowaniu i czy 
wszystkie urodzone dzieci trzeba żywić. 
W jednej z diatryb zapytywał, czy córki 

należy wychowywać podobnie jak sy- 
nów. Dawał tu odpowiedź twierdzącą, 
wykazując w innej znów pogadance, że 
i kobiety powinny oddawać się studiom 
filozoficznym. 

Głównym jednak przedstawicielem 
diatryby za cesarstwa jest ułomny nie- 
wolnik frygijski Epiktet (przełom I i II 
w.). Sam podobno nie nie pisał. Znajo- 
mość jego filozofii, która cieszyła się 
wielką popularnością zarówno u mło- 
dych ludzi, jak i u dorosłych, zawdzię- 
czamy wspomnianym na wstępie notat- 
kom Arriana (II w. n.e.). Epiktet skre- 
Ślił obraz idealnego filozofa, którego 
istota, jak wykazywał, nie polega na 
dekoracyjnym płaszczu żebraczym, na 
kiju i długich włosach... Wielkie bowiem 
jest filozofa zadanie: Zeus posłał go do 
ludzi, by ich pouczał, co złe i dobre. 
Szczęścia należy szukać w swym wnę- 
trzuu a nie w dobrach zewnętrznych. 
Trzeba więc wejść w siebie. Ubóstwo 
napełnia Epikteta raczej radością i bez- 
troską. Prawdziwy cynik powinien być 
gotów na wszystko. Jedynym jego opie- 
kunem jest Zeus. 

Ta popularna moralistyka hellenistycz- 
na poprzez szkoły retoryczne zawędro- 
wała również i do satyryków rzymskich, 
a niejeden motyw Menippa czy Biona 
znalazł się potem w utworach Warrona 
i Horacego. Propaganda etyczna wśród 
mas osiąga swój punkt szczytowy w 
okresie rzymskiego cesarstwa, kiedy to 
orgie występku i zbytku, wzmagający się 
ucisk despotyzmu i związane z nim słu- 
żalstwo zdają się zapowiadać powolne 
rozpadanie się cywilizacji i kultury du- 
chowej wielkiego imperium. Chrześcijań- 
stwo, które tymczasem już wstąpiło na 
widownię dziejów kultury, musiało ze- 
tknąć się z pogańską diatrybą. Wpływ 
jej wykazano też w listach i niektórych 
ewangeliach Nowego Testamentu, u Kle- 
mensa Aleksandryjskiego, który przejął 
całe partie z Muzoniusza, a nawet u Ba- 
zylego W., Grzegorza z Nazjanzu (IV w. 
n.e.) i u wielu innych autorów. 

Tak więc diatryba stanowi ważny ele- 
 



Uzupełnienia 

ment moralizatorskiej literatury antycz- 
nej i chrześcijańskiej. 

Bibliografia: A. Modrze. RE 
Il 9 (1934), s. 375 nn. hasło Teles. K. 
Miunscher, Burs. Jahresberichte, 170. 
1919, 8nn.E. Norden. Die ant. Kunst- 
prosa. I 129 nn.. Leipzig— Berlin 1909. 

Lr» 

T. Sinko. O tzw. diatrybie cyniczno- 
sioickiej, „Eos'* 21, 1916. s. 21 nn. Ten- 
Że, Literatura grecka II, 1, 16 nn., Kra- 
ków 1947; III 1. 127, Kraków 1951. P. 
Wendland. Die hellenistisch-róm. 
Kultur, Tiubingen 1907. s. 39 nn. 

Jerzy Schnayder 

UZUPEŁNIENIA 

W rubryce Uzupełnienia będziemy za- 
mieszczać wszelkie uwagi i spostrzeżenia 
do Materiałów do Słownika Rodzajów 
Literackich nadsyłane nam przez czy- 
telników, szczególnie w zakresie biblio- 
grafiii W bieżącym numerze zamicszcza- 
my uzupełnienie do Materiałów ogło- 
szonych w tomie I .„Zagadnień* nade- 
słane nam przez dr J. A. Klausnera 
(Jerozolima). 

GEISSLERLIEDER, I, s. 206, ma być: 
J. Greven. Die Anfdinge der Beginen. 
„Vorreformationsgeschichtliche Forschun- 
gen, VIH, 1912. 

KUPLET BOHATERSKI I. s. 213. do- 
dać: R. M. Alden. Eng. Verse, 1903. 

MABINOGION. I. s. 214, dodać: prze- 

kład ang. B. et. Th. Jones, London—- 
Ncw Yorx 1949, repr. 1957 (z przedmo- 
wą), Th. Parry, A History of Welsh 
literature, 1955 (przekład z walijskiego 
na j. ang. H. J. Bell). 

PROPEMPTIKON, |. s. 
F. Jager. 
1913. 

Do bibliografii hasła BALLADA dodaje 
prof. W. Weintraub (Cambridge. 
USA) nast. pozycje: 

1. William James Entwistle, Euro- 
pean Balladry. Oxford. Clarendon Press. 
1939. 

2. M. J. C. Hodgart. The Ballads, 
London. Hutchinson's University Libra- 
rv. 1950. nr 38. 

216, dodać: 
Das antike Propemptikon. 

Mass.. 


